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Załatwienie sprawy kroteńskiej 


Lwów 11 listopada. 

Podczas kotłowania  francuzko-tureckiego 
załatwioną została — narazie tylko częściowo — 
sprawa kreteńska. Dełcasse zapewne się nie 
spodziewał, że bodaj pośrednio taką usługę wy- 
świadczy Kreteńczykom. Historya, którą on dla 
miłości pospolitych lichwiarzy wywołał, okazała 
mocarstwom na oczy, jakie niebezpieczeństwa 
kryją w sobie sprawy „bliskiego Wschodu“ i po- 
spieszyły coprędzej uporać się z jedną z nich, a 
uczyniły io tak ostrożnie, że publiczność o fa 
kcie dokonanym dowiaduje się dopiero z telegra- 
mu konstantynopolskiego, który nadto d. 7 bm. 
wysłany, dopiero we dwa dni póżniej doszedł do 
dzienników, a opiewa: 

„Cztery mocarstwa opiekuńcze (Francya, 
Anglia, Rosya i Włochy) zajmują się od nieja- 
kiego czasu dziesięcioma punktami, w których 
wiełkorządca Krety ks. Jerzy złożył swoje pro- 
pozycye co do zarządu wyspy, kiedy, na wyra- 
żne Życzenie cara, zgodził się zatrzymać nadal 
swój mandat (właśnie teraz upływający). Część 
tych żądań załatwiono w Rzymie na konferencyi 
gabinetu włoskiego z ambasadorami reszty trzech 
mocarstw. Inną część poruczono ambasadorom 
tych mocarstw w Konstantynopolu na ich wła- 
śnie życzenie do zbadania; są tam między inne- 
mi punkta odnoszące się do opieki nad podda- 
nymi kreteńskiini, do paszportów  kreteńskich i 
uznania bandery kreteńskiej." 

Stało się zadość tym życzeęniom, które ks. 
Jerzy mógł proponować, ale stanie się też zadość 
żądaniu Kreteńczyków co do połączenia z Gre- 
cyą. Gdy król grecki z synem swoim Jerzym 
wyjechał z Wiednia i Tryestu do domu, ogłasza 
powiernik gabinetu wiedeńskiego Pester Lloyd 
komunikat następujący : 

„Król z pewnością z miłemi uczuciami 
wraca do domu. Tym razem wybrał się on w 
podróź do krajów europejskich nie dla samego 
wypoczynku lub odwidzenia rodziny, ale wziął 
na siebie zadanie osobistego wstawienia się u 
mocarstw za rychłem, finalnem, lecz pokojowem 
spraw kreteńskich załatwieniem. 

„We Wiedniu przyjęto króla świetnie, ude- 
rzającemi wyszczególnieniami uraczono syna jego, 
wielkorządcę Krety 1 długoletniego posła greckie- 
go Manosa, — były to wyraźne oznaki, że mo- 
carstwa są już gotowe żadnych nie stawiać prze- 
szkód życzeniom Kreteńczyków przyłączenia do 
Grecyi. I choćby do tego jeszcze dziś lub jutro 
nie przyszło, to można być pewnym, że chwila 
ta już jest nie daleką. 

„Na każdy sposób przestaje Głrecya być 
jedną z niebezpiecznych oryentalnych beczek pro- 
chu. Stosunki na wyspie, która przez długie dzie- 
sięciolecia nosiła tragiczny przymiotnik „nieszczę- 
śliwej“, ułożyły się nad podziw pokojowo w prze- 
ciągu lat kilku. I dobrze się zasłużył młody ksią- 
żę grecki, bo jest to niezawodnie owocem jego 
roztropnego postępowania. 
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|ką prowadził wojnę, wszystko oraz 


„Z drugiej strony król grecki, kióry przez 
wiele lat najcięższe ponosił ofiary ala Kreteńczy- 
ków, który dla wolności braci swego narodu gorz 
czynił, aby 
cel ostateczny nie nowemi zamieszkami osiągnąć, 
ale w sposób pokojowy. On to pierwszy zbliżył 
się do sułtana; i dzięki sympatyom, jakie poseł 
grecki ks. Maurocordata zjednał sobie u sułtana, 
stosunki między Portą a Grecyą są obecnie tak 
spokojne i przyjaźne, jak chyba nigdy przed 
wojną. 

SEEWEZZUOST TE, RTZ A jo" jużu spal 
dziewać oporu Stambułu przeciw uznaniu przy- 
łączenia Krety do Grecyi, ktore zresztą już po- 
prawdzie istnieje. W takim pomyślnym składzie 
rzeczy nie mają też mocarstwa Żadnego powodu 
do utrudniania naturalnego przebiegu sprawy. 
I będzie to snać ulgą dla Europy, że w chwili, 
gdy wszystkie zagadki Wschodu występują na 
widowni, znika ta, która najdłużej wyglądała za- 
łatwienia. Grecya zaś dowiodła, że polityką kon- 
serwatywną i pokojową prędzej się dochodzi do 
celu niż agitacyami i tajnemi komitetami.* 

A my dodamy: (łrecya dowiodła czegoś 
więcej jeszcze, mianowicie, że niemasz płonnych 
ofiar, choćby były najvięższe dla idei narodowej. 


Rożrachy studentów rosyjskich. 


Petersburg 7 listopada. 

Znowu powstały w Petersburgu bardzo przy- 
kre zajścia wśród studentów. Wywołała jej rzecz 
stosunkowo drobna: niemądry artykuł coraz bar- 
dziej starzejącego się ks. Meszczerskiego w Graż- 
daninie. Wystąpił on przeciw dopuszczaniu ko- 
biet do uniwersytetu, gdyż studentki wnoszą(?!) 
niemoralność do życia uniwersyteckiego. Kilku 
profesorów zamieściło natychmiast w rozmaitych 
dziennikaca artykuły, wykazujące bezpodstawność 
i miestósowność wystąpienie ks. Meszczerskiego, 
ale gorąco kąpanej rosyjskiej młodzieży to nie 
wystarczyło. 

Przed kilkoma dniami urządzili więc stu- 
denci uniwersyteccy zabronione ustawami zgro- 
madzenie, schodkg, dla omówienia tej sprawy. 
Kurator szkolny Anrep napróżno wzywał mło- 
dzież do rozejścia. Odpowiedziano mu, że stu- 
denei chcą i będą wiecować, a kurator, jeżeli 
chce, może przysłuchiwać się obradom wiecu. 
Kurator zrezygnował z takiego zaproszenia a 
studenci po namiętnych mowach uchwalili urzą- 
dzić, skoro tylko Meszczerski powróci z Francyi, 
gdzie bawi dla poratowania zdrowia, zebranie 
przed jego domem, powybijać wszystkie szyby, 
zniszczyć w domu, co zniszczyć się da, a same- 
go Meszczerskiego „należycie“ obić. Wygotowali 
również odezwę do wychowanków innych zakła- 
dów wyższych, aby w tej „ekspedycyi karnej* 
udział wzięli. 

Można się więc spodziewać nowych starć 
między studentami a władzą rządową, krwawych 
scen, jakie nie tak dawno rozegrały się przed 
katedrą kazańską. Rząd bardzo poważnie zapa- 


truje się na położenie. Dowodem tego, że w pią- 
tek szef cenzury ks. Szachowski powołał do siebie 
redaktorów wszystkich petersburskich pism i pro- 
sił, aby przy omawianiu kwestyj studentów uni- 
kali wszystkiego, co może młodzież rozjątrzyć. 
„Nie dolewajcie oliwy do ognia“ — prosił ks. 
Szachowski. K. 


u W atykantu. 
Rzym 6 listopada. 


a enga SA przestaje cieszyć się zupełnie 
dobrem m ile na to bardzo podeszły 


Jezo wiek pozwala. Nie należy zapominać, że 
Leon XIII w marcu r. p. wejdzie w 93 rok ży- 
cia, który zarazem będzie dwudziestym piątym ro- 
kiem, a więc jubileuszowym jego pontyfikatu. Z 
tego więc powodu przybędą do Rzymu w marcu, 
kwietniu i maju roku przyszłego pielgrzymki dla 
złożenia hołdu Głowie Kościoła. Wszystkie więc 
wiadomości, jakie rozmaite, czy to amerykańskie, 
czy angielskie, francuskie, liberalne dzienniki roz- 
siewają o nagłem zapadnięciu Ojca św. na zdro 
wiu, są wytworem wyobraźni rozmaitych kore- 
spondentów, goniących za „senzacyą*. Wiem na- 
wet bezpośrednio od jednego z tutejszych kore- 
spondentów wielkiego dziennika nowojorskiego, że 
redakcya żąda poprsiu od niego, aby telegrafo- 
wał rzeczy senzacyjne. Więc ten jegomość przy- 
najmniej raz na miesiąc posyła telegram o gro- 
źnej chorobie Leona XIII i ewentualności bliskie- 
go konklawe. 

Rozumie się, iż w tak późnym wieku Leon 
XLII odczuwa więcej, niż przedtem, wszelkie 
zmiany powietrza, czuje się więcej osłabionym, 
łatwiej się męczy, ale tak, jak w czasie tropikal- 
nych upałów letnich nie czuł się chorym, tak i 
teraz, kiedy mamy porę całkiem już chłodną, nie 
zmienia nic w trybie zwykłego życia. Codziennie 
rano o godz. 9, kiedy nadworny kamerdyner 
Pius Centra przynosi Papieżowi śniadanie, zja- 
wia się z relacyą urzędową kardynał sekretarz 
stanu Rampolla, w ktćrego ręku zbiegają się dziś 
wszystkie nici polityki watykańskiej, Papież nie 
zaprzestaje też posłuchań prywatnych, przyjmuje 
biskupów przybyłych ad limina, tylko publiczne, 
większe posłucbania, jako więcej męczące, może 
będą nieco rzadszemi. R 

Kilka razy nawət w ostatnich czasach Le- 
on XIII zeszedł do ogrodów watykańskich, osta- 
tnio zaś dlatego, aby obejrzeć dwa kare konie 
kareciane, jakie mu przysłał w darze arcybiskup 
ołomuniecki. Leon XIII objechał kilka razy ogro- 
dy, zatrzymał się w pałacyku letnim, zajrzał do 
winnicy i powrócił do pałacu Apostolskiego. 
Przy tej sposobności zdjęto też kinematogta- 
fem fotografię z tego pobytu Papieża w o- 
grodach. 

Od kilku dni krąży pogłoska, jakoby msgr. 
F. Tarnassi przeznaczonym był na nuncyusza do 
Monachium, na miejsce msgr, Samb :cetti. Ten 
ostatni jest w Rzymie i tamże otrzyma wysoką 
posadę, powrócił jednak do Rzyinu tylko ze wzglę- 
dów zdrowia. Może być, iż msgr. Sambucetti zo 


= Rok XLI. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we 
Lwowie: Administracya „Gazety Narodowej“ ul 
Kopernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
88 rue de Varenne Paris; we Wiedala: Haasen 
steir & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. SS Grün- 
angergasse 12— M. Dukes Nachf.: Max. Augen 
fela & Emerich Lessner Wollzeile 6-8—Schailek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstraa. 88; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfarcie: n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube % Oomy 
w Warszawie. Reichmann 6 Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub Je- 
go miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lab je- 

o miejsce 30 ct. — Glosy publiczności za wiersz 
ub jego miejsce 60 ct, — Prywataa karespondea- 
oya 8 ct, od wyrazu. 


stanie kiedyś nuncyuszem w Wiedniu, kiedy dzi- 
siejszy nuncyusz msgr. Taliani obleczonym będzie 
w purpurę, co wszakże nie tak prędko nastąpi. 
Msgr. Tarnassi jest teraz chorym, zdaje się je 
dnak być ; ewnem, iż przeniesionym zostanie do 
Monachium, gdzie dawniej był sekretarzem, wa- 
żnej dlatego posady, gdyż nuncyusz bawarski za- 
łatwia sprawy katolików całych Niemiec. 
Mówią również o przyszłym konsystorzu 
papieskim. Jest tedy prawdopodobnem, że Ojciec 
św. odprawi konsystorz w grudniu, tylko że na 
nim będą prekonizowani wyłącznie biskupi nowi. 
Nietylko że nie będzie tym razem mianowania 
nowych kardynałów, ale i ci, którzy są już mia 
mowani, jak kardynał Martineili, delegat apostol- 
ski w Waszyngtonie, arcybiskup praski Skrbeń- 
ski i biskup krakowski ks Puzyna, nie otrzyma- 
ją kapeluszy, chyba na innym konsystorzu, może 
w czerwcu roku przyszłego, więc też do Rzymu 
obecnie nie zjadą. Kardynał Martinelli zostanie 
tymczasem w Waszyngtonie. Powiadają, że jego 
następcą będzie msgr. Falconio. Watykan wysłał 
niedawno do Stanów Zjednoczonych ks. Antonie- 
go, prałata, urzędującego w sekretaryacie Stanu, 
aby zwiedził katolickie zakłady wychowawcze. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 11 listopada. 

Zatarg francusko-turecki skończo- 
ny — dywizya admirała Caillarda opuszcza Mi- 
tylenę, ambasador francuski Constans wraca do 
Konstantynopcla. Półurzędowy komunikat „Ajen- 
cyi Havasa* podaje warunki, na które przystała 
Porta, gdyż jak wiadomo, Francuzi żądali, aby 
sułtan ratyfikował poczynione przez Portę ustę- 
pstwa, inaczej adm. Caillard pozostanie na Mity- 


lenie ; tymczasem komunikat ten mówi tylko o 
Porcie. Co więc zniewoliło Francyę, że złago- 
dniała? Niezawodnie rozkaz petersburski; carat 


nie może dopuścić poniewierania godności 
narszej. 


Długi jest szereg wyszczególnionych w ko- 
munikacie półurzędowym ustępstw. Ale wszystkie 
one są mizerne wobec tego, że czyni je słaba 
Turcya dla wielkiego mocarstwa. Bo przecie ta- 
kież same ustępstwa czyniła Tureya wiele razy 
dła osób i towarzystw prywatnych pod naciskiem 
potężnej dłoni, a nawet dla własnych poddanych. 
O uznaniu protektoratu Francyi nad chrześcija- 
nami a bodaj tylko katolikami Wschodu ani 
słówkiem mowy niema w tych ustępach. A to 
dla Francyi najsroższa klęska, tem bardziej, że 
nawet o to uznanie ponownie upomnieć się nie 
mogła. 

Nie pozwoliłaby jej Rosya ze względu na 
prawosławnych; zaprzeczyły jej to prawo Niem- 
cy eo do swoich poddanych na Wschodzie; a z 
Rzymu właśnie teraz donoszą, że rząd włoski 
postanowił pójść za przykładem Niemiec i pod 
swój protektorat wziąć katolików włoskich w 
Palestynie. Co więcej, rząd włoski już nawet 


mo- 


czynnie wystąpił] w tym względzie; półurzędowy 
komunikat włoski z dnia onegdajszego donosi: 
„jak wiadomo, w kościele Grobu Zbawi- 
ciela w Jerozolimie przyszło niedawno temu do 
starcia pomiędzy duchowieństwem katolickiem a 
prawosławnem z powodu sporu o kompetencyę 
do otaczającego kościół dziedzińca, poczem kilku 
włoskich Franciszkanów (po naszemu Bernardy- 
nów) ciężkie odniosło skaleczenia. O czem otrzy- 
mawszy relacyę. rząd włoski natychmiast polecił 
ambasadorowi swemu, zażądać u Porty surowe= 
go ukarania winowajców. Jakoż Porta nakazała 
gubernatorowi jerozolimskiemu aresztować pra- 
wosławnych duchownych, którzy napadli byli na 
Franciszkanów włoskich i wszelkie poczynić 'za- 
rządzenia, aby duchowni prawosławni ponownie 
gwałtów dopuszczać się nie mogli“. 
Władz tureckich rząd włoski nie obwinia i 
słusznie, gdyż postawiły one tam na straży do- 
stateczną ilość wojska, ale nawała prawosławna 
była tak ogromna i natarczywa, że powaliła i 
srodze podeptała żołnierzy tureckich, a pięciu 
Franciszkanów srodze zostało zramionych. Ale 
Francya powinna była wejść w tę sprawę, jako 
szczególna protektorka właśnie jerozolimskiej ku- 
stodyi franciszkańskiej. Jakoż Francya śmiała wo- 
bec Turcyi wystąpić ohydnie w obronie lichwia- 
rzy, ale w obronie Franciszkanów nie wystąpiła 
— bojąc się narazić Rosyi, protektorce prawo- 
sławia. Hańba to dla republiki, jakoż w ogóle 
cały zatarg z Turcyą bardzo niesmaczne a dla 
gabinetu Waldeck-Rousseau wcale nieprzychylne 
wrażenie wywarł u wszystkich stronnictw 


Francyi. 


Listy parlamentarne. 


Wiedeń 10 listopada. 
(Ogólne uwagi o posiedzeniu Koła polskiego.) 


(6) Wczoraj odbyło Koło Polskie dwa długie 
posiedzenia, które przeciągnęły się niemal do 8 
wieczór. Najpierw załatwiono szereg spraw bieżą- 
cych, ale przeważnie wypełniła je długa i bardzo 
ożywiona, po części nawet namiętna rozprawa 
nad żądaniem pp. Romanowicza i tow., by Koło 
polskie podpisało interpelacyę do dra Kórbera, 
jako kierownika ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, w sprawie wyboru posła do sejmu z okrę- 
gu wyborczego miast Gorlice-Jasło. 

Posłowie Romanowicz, Botter i dr. Grek, 
którzy stawali w obronie interpelacyi, uzasa- 
dniali ją tem głównie, że nie czekają na sejm 8 
tą sprawą dlatego, ażeby przez zaatakowanie 
starosty jasielskiego, hr. Michałowskiego w par- 
lamencie przeszkodzić jego awansowi na radcę 
namiestnictwa, co według ich informacyj ma w 
krótkim czasie nastąpić, a zresztą wolą we Wie- 
dniu tę sprawę poruszyć, ponieważ nie spodzte- 
wają się dla niej w sejmie zwycięstwa. Pod wzglę- 
dem przedmiotowym tłómaczyli swoją interpela- 
cyę tem, że treść jej odnosi się do postępowania 
starosty w Jaśle i żąda dochodzeń dyscyplinar- 
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Jeszcze o dyable 


PRZEZ 
Maksyma &orkija.*) 


Miałem przyjaciela. Był bardzo młodym, gdy 
przepadł. Był on właśnie w drodze do mnie, ale 
że bardzo lubił proste drogi, poszedł, nie wstąpi- 
wszy do mnie, prosto tam, gdzie dotąd się znaj- 
duje i skąd już nigdy nie wróci. 

Mieszkał on ze swoją matką, staruszką. Li- 
czyła ona wówczas już sześćdziesiąt trzy lat i 
śmierć ciągle czatowała za jej plecyma. I w o- 
wym dniu otrzymałem od kogoś wiadomość, że 
mój przyjaciel nigdy już do mnie nie przyjdzie, 
a równocześnie list od jego matki, która mnie 
zapytywała, czy syn jej już do mnie przyjechał 
i prosiła mnie, abym strzegł jego duszy i jego 
ciała i jej czasami napisał, jak przepędzamy czas 
wspólnie i jak jemu się powodzi... 

Czytałem ten list i stanęła mi ona przed 
Oczyma: schorowana, zgrzybiała, z łagodnemi 
oczyma, w których błyszczała tylko jej bezgrani- 
czna miłość syna. Cała treść jej słabego życia 
zamykała się w trosce o niego, w myśli o jego 
szczęściu. 

— Czyż mam jej prawdę powiedzie? — py- 
tałem sam siebie. 

Jest prawda, niezbędna dla ludzi, która ser- 
ca ludzkie oczyszcza przez płomień z brudu, hań- 
by, podłości — prawda ta niech żyje! 


*) Patrz fejleton w nr. 308 Głasety Naro 
dowej. 


Ale jest także prawda, która człowieka jak 


rozjaśniasz ostatnie chwile mego życia promie- 


kamieniem w głowę uderza i zabiera mu całą | niami twego czystego serca.“ 


ochotę do życia — prawda ta niech zginie! 


Gdy powiem matce, że syn jej zgubiony, w 
najlepszym razie zabiję ją. Jeśliby zaś nie umar- 
ła, to uderzona tą straszliwą, brutalną prawdą, 
straci treść życia i ostatnie dni jej będą Zza- 
trute okrutnym bolem i bezpożytecznem cierpie- 
niem. Przez dwadzieścia ośm lat, pełnych trosk 
i trudów, strzegła nieznużenie swego syna, a te- 
raz tuż przed jej śmiercią maż jej zabraknąć je- 
dynej pociechy: szczęścia płynącego z przeświad- 
czenia, że syn jej wyrósł i stał się silnym, że już 
bez matki, swej opieki, może iść w walkę życia 
1 że on — w to święcie ona wierzy — z walki 
tej wyjdzie zwycięsko... A ja mam jej powiedzieć: 
nie, on już pokonany I? 

Oh, nie, raczej skłamię. 


+ 


I „rzez trzy miesiące, aż do dnia jej śmier- 
ci, pisywałem do niej listy, naśladując pismo jej 
syna i listy te rozpoczynałem zawsze: Moja ko- 
chana, dobra matko! 

Odpowiadała ona długimi listami, w któ- 
rych dowód o pożytku koszulek wełnianych prze- 
prowadzała z większą wymową, niżeli Luter bro- 
nił słuszności swoich tez. Posługując się wyraże- 
niami jej syna, opowiadałem jej, jak on jest za- 
dowolony i szczęśliwy, opisywałem szczegółowo 
jego powodzenia w pracy i w towarzystwie, sto- 
sowałem się dla niego do jej rad, zapewniałem 
jak mu dobrze z temi jej radami — i zawsze 
był on w tych swoich listach szczęśliwym a ser- 
decznym i uważającym dla matki. 

A ona rozszczęśliwiona pisała mi raz: 

„Ty mój kochany chłopaku! Nigdy nie by- 
łeś tak grzecznym i serdecznym, jak teraz w two 
ich listach. Dziękuję ci, mój najdroższy, za to, Że 


Podbudzałem moją fantazyę i pisałem jej, 
jak pięknem jest Życie, gdy się ma taką dobrą, 
świętą matkę. 

Ona zaś odpowiadała nu na to: jak pię- 
knie jest umierać, gdy się ma takiego wspania- 
łego, szcześliwego syna... 

I umarła w przeświadczeniu, że syn jej jest 
szczęśliwy... 

On jednak siedział w tym czasie w więzie- 
niu lub znajdował się w jakiej kopalni złota... 

Piękna to historya. Szkoda tylko, że... nie- 
prawdziwa. Sam ją wymyśliłem. 

* * 
* 

Łaskawy czytelniku, i ciebie oszukałem, jak 
ową umierającą staruszkę. Mianowicie wszystko, 
co ci opowiedziałem o dyable jest nieprawdą i 
— zaklinam się — w rzeczywistości nigdy nie 
podobnego się nie przytrafiło. A nawet dya- 
beł, którego ci pokuzywałem, nie był żadnym 
dyabłem. 

Rozważ sam; czyż porządny dyabeł, gdyby 
chciał zadrwić sobie z literata, nie znalazłby nie 
lepszego, jak pokazać mu jego żonę i jej Życie 
po jego śmierci? Prawdziwy dyabeł nie lekcewa- 
ży nigdy swej odwiecznej, dobrej przyjaźni z ko- 
bietą i mie ośmieliłby się nigdy postawić ją 
w  drażliwe położenie wobec kogokolwiek, tem 
bardziej wobec jej męża, chociażby ten nawet 
oddawna był umarłym, 

A więc, zły dyabeł nie był właściwie żad- 
nym dyabłem, lecz tylko oszukanym mężem, jak 
zazwyczaj się mówi, rogaczem — innemi słowy, 
był to duch oszukanego męża, który za życia 
niewiernością swej żony był złamany i dlatego 
zaprzysiągł pomstę wszystkim kobietom, czego 
też nawet po swej śmierci dokonywał. 


Kalosze rosyjskie i angielskie DAMSKIE | MĘŻKIE »- 


To jest wszystko... Proszę czytelnika, aby 
mi moje oszustwo przebaczył i zobowiązuję się 
na przyszłość być tak prawdziwym jak słońce i 
nawet fantastyczne bajki zimowe będę spisywać 
wiernie podług rzeczywistości... w moich dąże- 
niach doprawdy pójdę nawet jeszcze dalej... i za- 
raz poniżej opowiem, co mnie skłoniło, abym tu 
wyznał moje poprzednie oszustwo. 


. 


Wiesz naturalnie, że pomiędzy literatami 
są ludzie, którzy zawód pisarza z rzemiosłem 
krawca mieniają: używają pióra jakby igły, aby 
z tkaniny poezyi uszyć szatę dla prawdy i okryć 
nią tejże nagość... Tacy literaci są niezbędni, 
gdyż dla wielu prawda jest jedyną kobietą, któ- 
rej nagiej widziećby nie chcieli, przekonani są 
bowiem, że prawda bezwarunkowo musi być 
starą i szpetną. 

Znam jednego takiego krawcującego litera- 
ta; dotąd nie napisał on jeszcze ani jednego 
wiersza, ale pojmuje on znakomicie ducha czasu 
i skoro to uzna za konieczne, napisze coś uspo» 
kajającego, łagodzącego, coś o nadziei w przy- 
szłość, z wieloma cytatami, nie bez podporząd- 
kowania się pod fakty, a nawet bez cienia ory- 
ginalności. Prawda w takiej szacie będzie nie 
tylko przyzwoicie, ale nawet elegancko wyglądać, 
gdyż znajomy mój ma dobry gust. 

Przed kilkoma dniami był u mnie i mówił 
o rozmaitych ciekawych rzeczach. Przypominam 
sobie, rozpoczął od Adama. Chwalił nsszego 
wspólnego papę za to, że on pierwszy opasał 
sobie biodra i w ten sposób odkrył zasadę dzi- 
siejszych spodni. Potem rozpływał się długo w 
zachwytach nad faktem, że na ziemi, jeżeli się 
jej dokładnie przejrzymy, nie ma nie niezakrytego. 
Ulice są pokryte błotem i kurzem, równiny tra- 


TO OOACĆ 


wą, szczyty gór śniegiem, a nawet niebo pokry- 
te bywa często cbmurami i regularnie co dwa- 
dzieścia cztery godzin przez dłuższy czas cie- 
mnością 

— lleż to mądrości leży w naturzel —- ga- 
wołał z tego powodu. 

Potem mówił o ludziach. 

— Widzimy, że ici zawsze są czemś okry- 
ci i zawsze mają coś do ukrywania. 

Teraz nastąpił cały szereg dowodów o mą- 
drości ludzkiej. Nie mogę rzeczywiście żadnego 
z tych dowodów sobie przypomnąć, ale zdaje 
mi się, że jako jeden z przykładów przytaczał 
kobiety, które — jak on powiedział — pokrywa- 
ją zawsze żałobą radość ze śmierci męża. Nie 
mógłbym jednak przysiądz, że tak właśnie on 
powiedział. 

Ponieważ słuchanie jego nudziło mnie, po- 
takiwałem mu na wszystko, przypuszczając, łe 
jego znowu to znudzi. 

— Wreszcie, popatrz pan — rzekł, wska- 
zując na story u okna — ukrywamy się nawet 
przed słońcem | I, jakaż wspaniała harmonia o- 
słoniepia, samo słońce zakrywa swemi plamami 
czysty blask swoich promieni ! 

Popadł w zachwycenie, ja zaś myślałem: 

— Czyżby On z nadmiaru zaufania w ludzi 
i z przeświadczenia o ich mądrości popełnił coś 
podłego i teraz potrzebuje może osłony, aby się 
okryć? 

Ale okazało się zupełnie co innego. 

Jak pan widzisz — rzekł on — cały 
świat, od ziarnka piasku aż do słońca potrzebu- 
je osłony. Co pan powiesz na to? 


(C. d. n.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


LWOW. 


BOLEL GKORGKR'A 


nych przeciwko niemu, podczas gdy do sejmu 
należy sprawdzanie aktu wyborczego. 

Mowcy. którzy zabierali głos w kierunku 
przeciwnym wniesieniu interpelacyi, wykazywali, 
że jeżeli zaszły nadużycia, to posłowie Romano- 
wicz i Rotter mogą je tak samo wykazać w sej- 
mie, jak i we Wiedniu, bo są przecież posłami 
sejmowymi. 

Wyborcy gorliccy wnoszą obszerny protest 
przeciwko uznaniu za ważny wyboru p. Zygmun- 
ta Jaworskiego z miast Jasło-Gorlice do sejmu, 
protest, już teraz ogłoszony w dziennikach i roz- 
powszechniony w drukowanej odbitce, więc o za- 
tuszowaniu zażaleń gorlickich nie może być mo- 
wy — tem bardziej, że p. minister Piętak o- 
swiadczył w Kole, iż p. namiestnik hr. Piniński, 
nie czekając ani sejmu, ani wezwań z Wie- 
dnia, z własnej inicyatywy zarządził już docho- 
dzenie z urzędu, o ile przytoczone w proteście 
fakta są prawdziwemi, lub nie. Argument, jako- 
by roztrząsanie postępków hr. Michałowskiego 
przy tym wyborze dało się oddzielić od spraw- 
dzania wyboru jest nieszczery i z gruntu mylny, 
gdyż w razie wniesienia inierpelacyi, odpowiedź 
ministra faktycznie rozstrzygnęłaby także o wa- 
żności wyboru, p. Jaworskiego, tak, że sejm zna- 
lazłby się w obec tego orzeczenia w przymuso- 
wem położeniu — nie miałky właściwie nie do 
powiedzenia. Motyw zaś, ażeby pomijać sejm w 
sprawie, która bezwarunkowo do jego kompe- 
tencyi należy, i apelować do wiedeńskich prze- 
ciwników Koła polskiego i „polskiego“ rządu 
krajowego w Galicyi, ażeby wywrzeć zemstę o- 
sobistą na niemiłym partyi urzędniku i przeszko- 
dzić mu w awansie, jest tak niski, tak niegodny 
poważnych polityków, że dziwić się należy, jak 
mógi p. Romanowicz przyznać się do niego... 
Dziwnie także wygląda wotum nieufności we 
Wiedniu dla sejmu ze strony członków tego sej- 
mu, którzy nieraz zaznaczali bardzo wymownie 
gotowość swoją do obrony godności praw sejmu. 

Prezes Kołe, poseł Jaworski oświadczył, że 
nie ścierpi Żadnego zatuszowywania, i będzie 
czuwał nad tem, ażeby zarzuty protestujących 
były przedmiotowo, ściśle i dokładnie wyjaśnione 
wobec sejmu. 

Rezultat rozprawy wiadomy z telefonicz- 
nych sprawozdań — mianowicie, iż Koło polskie 
odrzuciło interpelacyę w imiennem głosowaniu 
wszystkiemi głosami przeciwko siedmiu głosom 
pp. Romanowicza, Rottera, dra Greka, Stwiertni, 
Petelenza, Doboszyńskiego i Danielaka. 

Posłowie Wojtyga i ks. Pastor, godzyc się 
na odrzucenie interpelacyi Romanowicza, posta- 
wili wniosek pośredniczący. w którym żądali 
jaknajściślejszego zbadania wymienionych w pro- 
teście nieprawidłowości, i jeżeli wina będzie 
udowodnioną, ażeby — kto zawinił, pociągnięty 
był do surowej odpowiedzialności. W obec oznaj- 
mienia p ministra Piętaka, że dochodzenie jest 
już wdrożonem, i w obec deklaracyi preze- 
sa Koła, wnioskodawcy tę rezolucyę cofnęli. 
P. Romanowicz podjął ją i przy głosowaniu 
oświadczyło się za nią znowu tylko siedm 
głosów. 

Pp. Romanowicz i Rotter nie byli jednak 
wcale zmartwieni porażką, odniesioną w Kole, 
i wcale nawet nie ukrywali powodów zadowole- 
nia swojego. Wiedzą bowiem, że interpelacya w 
tej sprawie tak czy owak wejdzie z pewnością 
do Izby — nie od nich naturalnie, ale znajdą się 
już inni ich sojusznicy „z lewej ręki*, którzy 
podjętą przez nich sprawę z radością przyjmą za 
swoją. Od czegoż siedzą w Izbie pp. Daszyński, 
Romańczuk itd.?... Słowo Polskie, Nowa Refor- 
ma, Kuryer Lwowski i Napreód a wreszcie Di- 
ło i Hałyczanyn — okrzykną ich za srodze uci- 
śmionych w Kole polskiem bohaterow i obrońców 
uczciwości wyborczej — a cóż więcej może być 
dziś potrzebnem do szczęścia demokracie „skon- 
centrowanemu* ? 


KOŁO POLSKIE. 


Wiedeń 10 listopada. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Koła polskiego w ciągu dyskusyi nad spruwą 
kanałów oświadczył prezes Jaworski, że doszły 
go głosy, że budowie kanałów galicyjskich grozi 
zwłoka. 4 tego powodu udał się wraz z posłem 
Rappaportem do ministra handlu 

Następni: p. Rappaport zdał sprawę z tej 
interwencyi. Minister oświadczyt, że przedewszyst- 
kiem musi być załatwiona kwestya zamianowa- 
nia przybocznej rady dla budowy dróg wodnych. 
Co się tyczy planów budowy karałów galicyj 
skich, to zwołaną zostanie konferencya, na która 
także polscy członkowie komisyi wodnej otrzy- 
mają zaproszenia. Na uwagę Jaworskiego przy- 
rzekł minister, że do centralnej dyrekcyi dla bu- 
dowy dróg wodnych powołani zostaną także Po- 
lacy i w cdpowiedniej liczbie zamianowani będą 
urzędnicy polscy, poleceni pr4ez namiestnika. 
Minister poprosi też namiestnika o wskazanie 
mu młodych urzędników, którzy dla wykształce 
nia zostaną wysłani za granicę. 

Po przyjęciu tego sprawozdania do wiado- 
mości. prezes Jaworski przyrzekł, że dostarczo- 
ne mu przez posła Romanowicza koperty i listy 
z adresami polskimi, nie doręczane adresatom w 
Księstwie poznańskiem wprost, tylko za pośre= 
dnictwom biura tłumaczeń, przedłoży ministrowi 
handlu. 

Wiedeń (0 listopada. 

(n) Sobotnie przedpołudniowe 1 popołudnio- 
we posiedzenie Koła polskiego było niezwykle 
zajmujące. Po omówieniu sprawy budowy ka- 
nałów galicyjskich jakoteź kwestyi wniesionej 
już przez Koło interpelacyi w sprawie polskich 
adresów do ks. Poznańskiego -- o czem tele- 
grafowan» już wyczerpując, — przypom:: '! ; 
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Stryj, jakkolwiek minister Wittek przyrzekł to 
bezwłocznie zarządzić. Obecny na posiedzeniu 
Koła minister dr. Piętak stwierdził, że odnośne 
polecenie odeszło już do dyrekcyi kolei w Sta- 
nisławowie. 

Drobne sprawy. 

Następnie zażądał p. Wojtyga, poparty przez 
hr. Wodzickiego o wniesienie interpelacyi w 
sprawie szkód, wyrządzonych przez wojsko pod- 
czas ćwiczeń wojskowych, w jednej okolicy bo- 
wiem za szkody, wynoszące 15.000 koron wy- 
piacono tylko 3.000 koron. Uchwalono. 

Dalej zażalenie p. Wojtygi o nadużycia 
żandarmeryi przy aresztowaniu ludzi za drobne 
przekroczenia meldunkowe odesłano do komisyi 
parlamentarnej. 

Pos Stwiertnia i Cwikliński poruszyli spra- 
wę polecenia członkom, komisyi budżetowej, aby 
poparli żądania auskultantów o podwyższenie 
płac, co też uchwalono, a pos. Rapoport prosi 
o interwencyę u ministra handlu i ministra spraw 
zagranicznych co do zniesienia cła od książek, 
sprowadzanych do Królestwa Polskiego. Sprawę 


tę wyjaśnił pos. Kosischer dowodząc, że nie jest, 


cło ani przeciw Polakom skierowane ani w ogó- 
le cenzuralne, a czysto kupiecko-konkurencyjne, 
wywołane przez fabrykantów papieru w Króle- 
stwie i Rosyi. 

Pos. Rotter zgłosił wniosek w sprawie poli- 
techniki lwowskiej i stacyi doświadczalnej w Kra- 
kowie, zapowiadając, iż odnośny wniosek przed- 
łoży na przyszłem posiedzeniu, — na co zauwa- 
żył p. Romanowicz, że referentem dla spraw 
szkół wyższych w komisyi budżetowej jest poseł 
Starzeński, że więc z nim należy się w tej spra- 
wie porozumieć. 

Na zapyianie p. Danielaka, o ile jest pra- 
wdą, że projektowane jest uszczuplenie sił sądo- 
wych w Nowym Sączu i Wadowicach, odpowie- 
dział minister dr. Piętak, iż o uszczupleniu sił 


| sądowych nie ma mowy 


| 


Uchwalono na wniosek p. Sew. Henzla po- 
ruczyć tę sprawę referentowi budżetu minister- 
stwa sprawiedliwości p. Eugeniuszowi Abrahamo- 
wiczowi. 

Pos. Królikowski przedłożył petycyę w spra- 
wie polepszenia bytu kanoników ruskich przemy- 
skich, a p Roszkowski kanoników ormiańskich 
we Lwowie. Petycye te będą wniesione. 


A było ich 7. 


Następnie prezes p. Jaworski zdał sprawę 
imieniem komisyi parlamentarnej z przedłożonej 
przez p. Romanowicza interpelacyi w sprawie 
wyboru do sejmu z miast Jasło-Uorlice, Komisya 
parlamentarna jest zdania, że sprawa ta należy 
do sejmu, a Rada państwa nie jest dla niej kom- 
petentną, sprzeciwia się więc wniesieniu interpe- 
lacyi, 

Pos. Romanowicz wyjaśnia, iż interpelacya 
nie jest identyczną z rozdanym pomiędzy posłów 
drukowanym protestem. Protest przeznaczony jest 
dla sejmu, w interpelacyi zaś są tylko niektóre 
dane z tego protestu. Różnica jest w tem, że nie 
idzie o sprawdzenie wyboru, co bezwarunkowo 


należy do sejmu, ale o napiętnowanie nadużyć | 


| 


wyborczych. Dokąd się więc z tem udać ? W par- | 


lamencie jest odpowiedzialny minister, w sejmie 
jest zaś tylko nieodpowiedzialny namiestnik. Mo- 
wca oświadcza: „Przez waszą uchwałę doprowa- 
dzić możecie do tego, że my sobie siąd pójdzie- 
my, ale ci, co po nas przyjdą, do Koła z pe- 
wnością nie wstąpią.* My tę interpelacyę wnie- 
sielmy. 

Prezes p. Jaworski odczytuje tekst interpe- 
lacyi, który uznano za poufny. 

Pos. Dawid Abrahamowicz w polemice z 
pos. Romanowiczem odpowiada: Skoro panowie 
z góry oświadczacie: „Możecie mówić, co chce- 
cie, a my jednak interpelacyę wniesiemy*, to 
jest rzeczą upokarzającą w ogóle w tej sprawie 
tu przemawiać. Jedynie seim i namiestnik są 
kompetentni do rozbierania tej sprawy. 

Prezes Jaworski polemizując z wywodami 
p. Romanowicza, oświadcza, iż nie dia tego ko- 
misya parlamentarna przeciwną jest wniesieniu 
interpelacyi, iż chodzi o upadek kandydata skon- 
centrowanego (p. Biechońskiego) ale ze wzylędów 
zasadniczych. Gdyby był upadł kandydat konser- 
waty wgny, żądalibyśmy dochodzeń, ukarania win 


nych itd. — ale wszystko w sejmie a nie tu we. 


Wiedniu. 

Poseł Wojtyga imieniem posłów ludowych 
oświadcza, że interpelacyi nie podpiszą, — wnosi 
jednak rezolucyę, która opiewa: „Koło polskie 
potępia nadużycia, popełnione przez starostę Mi- 
chałowskiego*. 

Pos. dr. Byk jest przeciwny wnoszeniu tej 
interpelacyi, wychodząc z zapatrywania, że spra- 
wy tej nie należy traktować ze stanowiska pra- 
wniczego, formaln go, ale stanowiska czysto po- 
litycznego a wytaczaniem tej sprawy przed Radą 
państwa, zrobiliśmy przysługę tym właśnie stron- 
nictwom, które waiczą przeciwko nam argumen- 
tami o wyborach galicyjskich. 

Pos. X. Pastor modyfikuje rezolucyę pos. 
Wojtygi w ten sposób: „Koło polskie wyraża 
życzenie, aby rząd krajowy sprawę wyboru ja- 
sielskiego jak najdokładniej w najbliższym czasie 
zbadał, a mianowicie wytknięte w proteście nad 
użycia sprawdził, i ewentualnie winnego lub win- 
nych, do surowej pociągnął odpowiedzialności*. 

Dalej p. Rotter polemizował z wywodami 
p. Dawida Abrahamowicza i dra Byka, poczem 
zasadniczo nad sprawą się zastanawiał p. dr. 
Górski. 

Wykazał on, że wywlekanie sprawy wybo- 
rów sejmowych przed forum Rady państwa 
sprzeciwia się pojęciu autonomii i że zarzut Sło- 
va poł. jakoby w takim razie wnoszenie każde- 
go rekursu przeciwko zarządzeniom władzy kra- 

' było przeciwne autonomii, dowodzi nie 


Eug. A” ruhamowiez ponownie, że nie rozpoczęto | tylko znakomitego pomięszania pojęć prawa pry - 


obol reki nstrukcyjnych ma kolei Kocbawina- watnego i publicznego, ale zawiera nadto w so, 


bie argument a eo ipso premissę, że rekuruje 
się od władzy niższej do wyższej, od ciała 
niższego do wyższego prawodawczego a przecież 
nikt z nas nie zechce przyznać parlamentowi 
wyższości nad sejmem. 

My stoimy na stanowisku równorzędności 
parlamentu į sejmu, tego jedynego ciała prawo- 
dawczego polskiego. Każdy autonomista byłby do 
żywego obrażony, gdyby sprawę wyborów do 
rady miejskiej lwowskiej, krakowskiej lub pra- 
skiej, wytoczono przed forum Rady miejskiej 
stolicy państwa, Wiednia. A jednak do tego pro- 
wadzi stanowisko inierpelanta. 

W dalszym ciągu swego przemówienia zau- 
ważył p. Górski, że gdy sytuacya parlaroentarna 
jest groźną, nie mówi się na Kole o sytuacyi, 
nie mówi się o tem, ca się odnosi do spraw 
parlamentarnych i budżetu, ale traci się czas na 
kwestye interpelacyj o wyborach sejmowych. „P, 
Romanowicz — mówił dalej dr. Głórski — spo-, 
wodował, że na początku roku zmarnowaliśmy 
czas, bośmy dwa .ygodnie debatowali nad zmia- 
ną statutów a teraz tracimy czas na podobną 
dyskusyę. Ta ciągła walka wewnętrzna, te usta- 
wiczne utaki na większość Koła osłabiają stano- 
wisko jego, ubezwładniają jego ruch i działal- 
ność. Podnoszono tu dwukrotnie, że jeżeli tę in-. 
terpelacyę odrzucimy, #^ z tego wyniknie kata-, 
strofa. Ja osobiście groźby tej się ni. boję. Je- 
żeli wybory sejmowe wypadły tak, jak wypadły, 
to stało się to dlatego tylko, że opinia kraju od- 
wróciła się od tych, którzy starali się osłabić so- 
lidarność Koła polskiego.“ 

Następnie p. Jędrzejowicz wykazał, iż twier- 
dzenie, jakoby minister był odpowiedzialnym, a 
namiestnik nie, jest tylko oparciem sie na czczej 
formie. Moralna odpowiedzialność namiestnika 
naszego kraju jest większego znaczenia, aniżeli 
formalna odpowiedzialność niemieckiego ministra- 
urzędnika. Mowca jest zdania, że p. Romano- 
wicz powinien cofnąć projekt swojej interpelacyi, 
której wniesienie byłoby równoległe z akcyą 
wrogów naszych. 

W głosowaniu wniosek p. Romanowicza 
wniesienia w parlamencie interpelacyi upadł 
wszystkimi głosami przeciw 7. 

Posłowie Wojtyga i ks. Pastor cofnęli po- 
stawione przez siebie rezolucye — p. Romano- 
wicz podtrzymał je jednak i zażądał nad niemi 
głosowania imiennego. W imienńem głosowaniu 
odrzucono je 380 głosami przeciw 7. 

W końcu posiedzenia p. Jaworski przypomniał 
prośbę, aby posłowie w sprawach prywataych 
nie udawali się do ministrów i biur ministeryal- 
nych, bo niepowołani podszywają się pod człon- 
ków Koła — poczem p. Wojtyga referował imie- 
niem komisyi inicyatywy w sprawie podwyższe- 
nia płac nauczycieli i subwencyi dla seminaryów, 
stawiając wniosek, aby Koło żądało podwyższe- 
nia pozycyi na stypendya dla kandydatów na- 
uczycielskich z 60 na 100.000 kor. i podwyłsze- 
nia w budżecie wstawionej kwoty na semiuarya 
nauczycielskie. 


Na tem posiedzenie skończono. 


Ż izby sądowej. 
Kraków 11 listopada. 
(Znowu wojskowość a prasa.) 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o 9 rano. 
Do rozprawy stawił się pułkownik - audytor Za- 
charyasz Pawluch z Wiednia. Osobno przybył 
major audytor Finkel z Przemysla, celem przy- 
słuchiwania się rozprawie. Pułkownik Pawluch 
zeznaje, że nigdy nie tłómaczył artykułów G4osw 
przemyskiego i w ogóle nie przedkładał tłóma- 
czeń żadnych artykułów dziennikarskich minister- 
stwu wojny. Zadanie tłómaczenia takieso nale- 
żało do kogo innego. Świadek określa jako o- 
szczerstwo nazwanie go przez Naprzód moskalo- 
filem ; jest oficerem austryackim i w politykę się 
nie bawi. Uczęszczał do szkół w Krakowie, ukoń- 
czył tu gimnazyum św. Anny, potem uczęszczał 
na uniwersytet i nigdy moskałofilem nie był. Na 
zapytanie obrony wyjaśnia, że na polecenie ko- 
mendanta korpusu przedkładał mu nieraz kon- 
cepta relacyj o artykułach dziennikarskich i cza- 
sem do takiego konceptu kilka wierszy dołączył. 
Relacyj sam ministerstwu nie przedkładał, kon- 
cepta zaś takie były zawsze prawdziwe, nigdy 
fałszywe. 

Przewodniczący uchylił pytania obw. Kacza- 
nowskiego dlaczego świadek uważa nazwę „mo- 
skalofil* za ubliżającą, skoro książęta rcsyjscy są 
właścicielami pułków  austryackich, — czy ma 
braci — i jakie gazety polecał im czytać, podo- 
bno rosyjskie. Obwiniony atoli oświadczył, że 
nie widzi powodu poddawać swej decyzyi pod 
uchwałę trybunału. Następnie ogłosił przewodni- 
czący uchwałę trybunału, odrzucającą wszelkie 
wnioski obrony, postawione w piątek co do we- 
zwania rozmaitych świadków 'na różne szczegóły 
będące w związku z zajściami przemyskiemi, po- 
nieważ nie wymaga tego odrębna istota obecne- 
go procesu. 

Obwiniony Kaczanowski, stawia wniosek 
wezwania kilku świadków na dowód, że nie był 
wówczas w Krakowie, gdy Naprzód ogłosił 
kilka z inkryminowanych artykułów; jakkolwiek 
gdyby osk. był w Krakowie, nie byłby się sprze- 
ciwiał ich wydrukowaniu. Obrońca M a r e k wno- 
si powołanie kilku świadków celem stwierdzenia, 
że słyszeli o przedkładaniu fałszywych raportów 
komendzie korpusu, jakoby robotnicy przemyscy 
dążyli do oderwania Galicyi od Austryi, co spro- 
wadziło na nich rozmaite repressalia. 

Trybunał odrzucił wnioski dra Marka i dal- 
sze wnioski dra Frihlinga o sprowadzeniu z Wie- 
dnia z ministerstwa wojny raportów pułk. Pa- 
wlucha, bo ministerstwo wyjaśniło już, że ża- 


jw redakcyi, 


pismo krakowskiej dyrekcyi policyi o rozkładzie 
pracy w redakcyi Naprzodu i stosunków służbo- 
wych współpracowników tego pisma. Osk. Ka- 
czanowski oświadcza, że pismo to niezgodne jest 
z istotnym stanem rzeczy i tylko mistyfikuje sąd. 
Przewodniczący zwraca uwagę oskarzonego, że 
nie pozwoli obrażać władzy państwowej przez 
zarzut mistyfikacyi. Zeznawał jeszcze św. p. Cza- 
ki stwierdzając, że p. Kaczanowskiego nie było 
gdy drukowano kilka z inkrymino- 
wanych artykułów. Po dodatkowem wyjaśnieniu, 
że pułk. Pawluch na rozprawę w piątek z powo- 
du choroby stawić się nie mógł, zarządził prze- 


„wodniczący przerwę. Postępowanie dowodowe już 


ukończone. 


Kronika. 


Lwów, dnia 11 Listopada. 


Arcyks. Franciszek Ferdynand z małżonką 
przyjechał w poniedziałek popoł. do Łańcuta. 

W niedzielę przyjechali do Łańcuta mini- 
ster sprawiedliwości Spens Booden i wielki och- 
mistrz dworu ks. Liechtenstein. 


Kardynał ks. Puzyna wyjechał w niedzielę 
popołudniu do Wiednia 


Wiceprezydent kraj. Rady szkolnej dr. Edwin 
Płażek, złożył onegdaj przysięgę w..ręce namie- 
stnika hr. Pinińskiego. 

Wiceprezydent rady szkoln. kraj. dr. Płażek 
objął w poniedziałek rano urzędowanie. Wpro- 
wadził go w urzędowanie namiestnik hr. Piniń- 
ski, kióry przedstawiając nowego wiceprezydenta 
członkom rady szkolnej krajowej, podniósł jego 
zalety, wyraził oczekiwanie, że rada szkolna pod 
nowem kierownictwem będzie się nadal pomyśl- 
nie rozwijała i złożył życzenia. Potem powitali 
dr. Płażka imieniem rady szkolnej ks. Lenkie- 
wicz, imieniem krajowych inspektorów szkolnych 
p. Jan Franke, imieniem referentów i urzędni- 
ków administracyjnych radca namiestnictwa Rei- 
per. Dr. Płażek odpowiadał, dziękując za ży- 
czenia. 

Mianowanła. Wydział krajowy zamianował 
dr. H. Trembeckiego i dr. A. Frommera sekun- 
daryuszami szpitala św. Łazarza w Krakowie. 


Mianowania. Radca w:ższego sądu kraj. we 
Lwowie, Józef Lewicki mianowany został radcą 
dworu w Lrybunale kasacyjnym. 


Odznaczenie. Cesarz nadał krajowemu in- 
spektorowi szkolnemu, radcy dworu Janowi 
Frankemu krzyż kmandorski orderu Franciszka 
Józefa. 

Slub p. Gabryeli Zapolskiej z artystą mala- 
rzem p. Stanisławem Janowskim odbył się w so- 
botę w Dąbrowej pod Nowym Sączem gdzie no- 
wożeńcy osiedli na stałe. 

Obywatelstwo honorowe nadała gmina Us- 
trzyki doine, marszałkowi powiatu liskiego p. 
Ludwikowi Remulłtowi. 

Zaćmienie słońca. Dziś w poniedziałek rano 
miało miejsce częściowe zaćmienie słońca, które 
w drugiej swej połowie widzialne było także w 
środkowej Europie. Początek zaćmienia był o 
godz. 6:35. słońce weszło około godz. 7 już za- 
ćmione. Koniec zaćmienia o godz. 11.33 przed- 
południem. 


Wiadomość, jakoby w Warszawie w piątek 
bawili carstwo— którą w sobotę tak my jak i inne 
pisma lwowskie umieściły, jest zupełnie fałszywa. 
Wiadomość tę w tej formie nam telegrafowano, 
telegram ten jednak był tylko fatalnem przekrę- 
ceniem przyjęcia przez cara w Skierniewicach w 
czwartek deputacyi polskiej, o czem powyżej ob- 
szernie piszemy. 


Wieczór w Sokole. 
urządził Sokół lwowski 


W niedzielę wieczorem 
wieczorek muzykalno- 


deklamacyjny, połączony z ćwiczeniami gimna- 
stycznemi. Sala była pełna. Wybornie wypadły 
produkcye z lancami i ćwiczeniami na kożle i 


poręczach pod kierownictwem p. Dursklego. Z 
popisów wokalnych wymienić należy bardzo uda 
tny chór Sokoła, który wykonał poprawnie kilka 
pieśni, tudzież śpiew panny Pauli Dziędzielewi- 
czównej, a szczególnie) pieśń „Nie wróci*. P. 
Drewniewski oddeklamował z przejęciem  Ujej. 
skiego „Wierzymy Panie* i urywek ze „Skarg 
Jeremiego“. 

Oszust. Do p. Pauliny Wendyn, żony kon- 
duktora kolei, której mąż znajduje się w więzie- 
niu sądu krajowego, zjawił się onegdaj niejaki 
Czerweny Józef i przedstawiwszy się jako syn 
sierzanta straży więziennej, zażądał od p. W. 30 
koron, a męża jej natychmiast z więzienia wy- 
puszczą. Pani W. nie mając pieniędzy, pożyczy- 
ła sobie 20 k. i dała je oszustowi, obiecując re- 
sztę póżniej. Czerweny skradł jeszcze listy i ulot- 
nił się z pieniądzmi. Przytrzymano go wczoraj 
na ulicy i aresztowano. 

Tajemniczy tłumok. P. Antoni Knoch, pi- 
wniczy browaru Lilienfelda, zauważył w niedzie- 
lę rano, podążając ku górze „hyclowskiej* jakieś 
indywiduum ze sporym tłumokiem. Ostrożnie pe- 
szedł p. K. za nieznajomym, i widział, jak tenże 
przerzuci: przez parkan jakiegoś domu  tłumok, 
wyjąwszy zeń poprzednio parę drobnych przed- 
miotów. P. K. wyszukał stójkowego i polecił are- 
sztować nieznajomego, który jak się na policyi 
okazało, jest jej dobrym znajomym, wydalonym 
ze Lwowa złodziejem Kiryłą Gołdakiem. W tiu 
moku znalazł się cały magazyn rzeczy pochodzą- 
cych z kradzieży u p. Wisznowita Najciekawsze 
z tego jest, że z wyjątkiem dwu kołder i mary- 
narki, reszta przedmiotów należy do lokatorów, 
którzy dawniej na strychu domu rzeczy te po o- 
stawili, a o których Wisznowiczowa nie wie, am 
jak się nazywają, ani gdzie mieszkają. 

Odpisy podatkowe. Na posiedzeniu komisyi 
podatkowej, parlamentu pos Dawid Abrahamo- 
wicz zwrócił się do ministra skarbu Bóhm-Ba- 
werka z przedstawieniem, że przy odpisywaniu 
podatku gruntowego z tytułu szkód elementar- 
nych, dochodzenia urzędowe trwają nieraz tak 
długo, że odpisy nadchodzą bardzo późno, a do- 
tknięci klęskami muszą opłacać podatki właśnie 
w tym roku, kiedy im najtrudniej to przycho- 
dzi. Mowca żąda więc, aby starostowie mieli 
prawo, wstrzymać prowizorycznie egzekucyę do 
wysokości, do jakiej sięga opust, o który do- 
tknięty ubiega się. Minister skarbu Böhm-Bawerk 
odpowiedział, Że już na wiosnę z inicyatywy 
pos. Abrahamowicza wydał okólnik w tym du- 
chu, a teraz przypomni go władzom. 

Doniesienie onegdajsze wiedeńskie, jakoby 
po przyjęciu przez komisyę budżetową wniosku 
utworzenia 6 posad szefów sekcyjnych, Koło 
polskie zsproponowało na szefa sekcyi dra Gwi- 
klińskiego, a gdy ten oświadczył, że pie przyjmie 


dnych raportów p. Pawlucha nie posiada. Prze- tej pos is, pusianowieno ją oferować prof. Ka- 
wodniczący przedłożył kilka aktow, między nimi! sparkcw , jest mepruwdzjwe. 


Rewizya process Regera, sk: arego przez 
przemyski sąd wojskowy na 6 mi#si vy więzie- 
nia garnizonowego, została przez n"jwsż:'* sąd 
krajowy w Wiedniu odroczoną i wyrok przemy- 
ski otrzymał zatwierdzenie. Poprzednie wiadomo- 
ści w tej sprawie były mylne i przedwczrzne. 


„ Wybór uzupełniający jednego członza Rady 
powiatowej w Brodach z grupy gmin wiejskich 
odbędzie się 17 grudnia b, r. 


Z Żywca donoszą do pism krakowskich : 
W sprawie utworzenia szkoły realnej w Zywcu 
udała się deputacya, złożona z kilku czt'nków 
Rady miejskiej, do arcyksięcia Karola Stefana, 
przebywającego obecnie stale w Żyweu z prośbą 
o poparcie powiatu w jego staraniach o szkotę 
realną. Arcyksiążę przyjął deputacyę bardzo ła- 
skawi i pryrzekł dołożyć wszelkich starań, ażeby 
Żywiec w swych słusznych żądaniach pomyślnego 
doczekał się rezultatu. Z deputacyi tej jeden mou- 
ment podnieść należy, a mianowicie, że kiedy 
deputacya starała się o posłuchanie, arcyksiążę 
wyraził życzenie, aby deputacya przemawiała do 
niego po polsku i rzeczywiście w tym języku 
prowadzoną była rozmowa deputacyi z arcyksię- 
ciem. Zbytecznem byłoby dodawać, że fakt ten 
sympatycznie został przyjęty przez cały powiat. 

Dodać może, że dzieci arcyksięcia Karola 
Stefana doskonale władają językiem polskim. 


. Z Tarnopoia donoszą: Banmistrz Konkie- 
wicz, który popełniał wspolnie z uwięzionym już 
starszym inżynierem Olszańskim w Podwołoczy- 
skach oszustwa w zeliczaniu kolei robotników i 
materyałów, został na rekwizycyę tarnopolskiej 
prokuratoryi aresztowany w Krakowie na Zwie- 
rzyńcu i do tarnopolskiego więzienia odsta- 
wiony. 


Praktyki agentów emigracyjnych. Niesu- 
mienni „naganiacze* pracują bezustannie w ca- 
łym kraju nad wyprawianiem* ludu do Ameryki. 
Głównem dążeniem tych ajentów jest bałamuce- 
nie władz, iż wychodźcy idą na robotę w obrę- 
bie monarchii, a nie za granicę. W tym celu 
rozszerzają dokładnie zestawione instrukcye, z 
których jadna odębrarą została wychodźcom w 
Krakowie. Oto brzmienie iustrukcyi: „Jede:: bi- 
let do Krakowa, drugi bilet z Krakowa do Ostra- 
wy (należy kupić), niby do roboty do kepalni 
węgla. A z Ostrawy prosto do Pragi, niby do 
roboty do cegielni, a z Pragi do Leipsyka do 
roboty do tartaków, a z Leipsyka do Roterda- 
mu. Tu już się nikt me spyta, gdzie jedzie. Jak 
się pojedzie z Ostrawy, to się jedzie aż do Pre- 
rau, po polsku Przyrów. To się będziecie tam 
przesiadać i tam czekać na pociąg, to się może 
kto spytać, to powiedzieć: jadę do Pragi do mły- 
nów parowych do roboty, bo tam mam brata. 
Najgorszy Kraków. Tam dobrze odpowiadać 
śmiało, że do Ostrawy do kopalni na rohotę". 
Z takiemi kartkami jadą polscy i rusey robotin- 
cy, kobiety i mężczyźni. 


Z Berlina do Jezierzan balonem. Dnia 8 bm. 
w J:zierzapach, w powiecie buczackim, około 7 
wieczorem spadł balon, w którym znajdowali się 
dr. A. Berson dyrektor berlińskiego instytutu me- 
teorologicznogo i jego asystent. Wzlecieli oni te- 
goż dnia o 8 rano w Berlinie a silny wiatr gnał 
ich aż do wieczora przez tę olbrzymią prze- 
strzeń. Zamierzali całą noc oddać się na łaskę 
wiatru, ale gdy wieczorem zerwała się silna za- 
wierucha ze śniegiem, zabrakło im odwagi i po- 
częli wypuszczać gaz, a potem opuścili linę z ko- 
twicą, aż w Jezierzanach zawiśli na topoli. Ber- 
son szczęśliwie dostał się na ziemię, asystent jego 
jest mocno podrapany na twarzy. Przenocowaw- 
szy u p. Serwatowskiego, właściciela Jezierzan, 
obaj aeronauci «pakowali swój balon i odjechali 
do Berlina. 


Nowy kościół wiedeński. Z Wiednia tele- 
grafują pod dniem 11 bm.: W obecności cesarza 
i kilku arcyksiążąt odbyła się w niedzielę w no- 
wo-wybudowanym kościele św. Antoniego pierw- 
sza msza św., którą celebrował kardynał Gruscha. 
Po uroczystości kościelnej przyjmował cesarz o- 
soby, które wzięły udział w budowie i kilkakro- 
tnie wyraził swe uznanie. 

Trzęsienie ziemi. Z Brescii telegrafują: 
W piątek i w sobotę nad brzegiem jeziora Gar- 
da, dało się ponownie uczuć trzęsienie ziemi. 
Wśród ludności panuje wielka panika. 


Koszta wojny Anglików z Boerami. Według 
informacyi angielskiego ministra skarbu wynosiły 
koszta wojny boerskiej aż do dnia 31 marca 
8.791,425.000 franków, natomiast dziennik West- 
minster Gazetie oblicza, że kosztn tej wojny wy- 
noszą 4.341,875.000 fr. 


Żydom - aktorom zakazał oberpolicmajster 
moskiewski występować na scenach moskiew- 
skich 


Poiak na katedrze uniwersyteckiej w Paryżu. 
Dr. Jan Potocki zamianowany został nadzwyczaj- 
nym profesorem (professeur agrógó) położnictwa 
na paryskim wydziale medycznym. Profesor Jan 
Potocki jest wnukiem wychodźcy z roku 1830. 
Urodził się 1860 w Paryżu, tam też odbył swe 
wszystkie studya. W r. 1878 skończył gimnazyum 
i wstąpił niezwłocznie na medycynę. W r. 1880 
zdał egzamin pa tak zwanego eksterna (słuchacz 
medycyny przywiązany do »zpitala i nający za- 
zwyczaj pół sali pod swoim zarządem) i zaraz 
w roku następnyn dał się poznać w literaturze 
medycznej, W klasycznem przez długi czas dziele 
F. Siredeya „Traite des meladies puerperales* 
ogłosił trzy wypadki zapalenia Żył, obserwowane 
przezeń i wybornie wystudyowane w jego od- 
dziele. W r. 1605 odbył naukową wycieczkę po 
Niemczech, poczem wydał wyczerpujące studyum 
o t. zw. cięciu cesarskiem. Następnie wydał je- 
szcze cały szereg prac, które zjednały mu rozgłos 
i powszechne uznanie. 


Wojacy chińscy, którzy wrócili do Berlina, 
nie mają pracy, gdyz jak donoszą pisma tamtej- 
sze, nikt ich zatrudniać nie chce. Powołują się 
na swoje medale pamiątkowe i zasługi położone 
w Chinach około niemczyzny, ale bez skutku, 
rzekomo ze względu na tak zwane „listy huń- 
skie“, w których opisywano okrucieństwa popeł- 
niane w Chinach. W najbliższych dniach wszy- 
scy wojacy chińscy zbiorą się na naradę i wy- 
stosują petycyę do cesa:za z prośbą, aby nakazał 
władzom udzielić im wsparć oraz uwzględniać 
przy ustanawianiu urzędników. 


Smiertelny pojedynek pod przymueem. Cała 
prasa niemiecka, bez wyjątku do jakiego stron- 
nictwa należy, podniosła głos oburzenia z powo- 
du pojedynku, jaki przed kilku dniami odbył się 
w Justerburg z nakazu oficerskiej rady honoro- 
wej. Dnia 1 listopada porucznik Blaskovits, któ- 
ry za kilka dni miał się ożenić. urządził dla swo- 
ich kolegów wieczór pożegnalny. Zwyczajem 
pruskich oficerów upił się do niepamięci 1 wra- 
cając z wieczoru upadł na ulicę jak nieżywy. 
Dwóch jego kolegów chciało go podnieść, pijany 
Blaskovits „oczął się bronić nogami i rękami, 
przyczem, zresztą zupełnie bezwiednie i nie ma- 
jąc nawet o tem pojęcia, uderzył w twarz jedne- 


go z kolegów. Na drugi dzień otrzymał wezwa- 
nie na pojedynek. Nie wiedział nawet o co się 
rozcbodzi, bo gdy się wyspał, nie pamiętał nic z 
nocnej afery. Oświadczył więc gotowość złożenia 
oświadczenia honorowego i przeciwnik jego na 
to się zgodził. Ale Officiersehrenrath nakazała 
im pojedynkować się! Blaskovits otrzymał kulę 
w brzuch i umarł. Na takie rozstrzygnięcie rady 
honorowej rzeczywiście nie ma dość słów obu- 
rzenia i nie dziwimy się prasy niemiec ivj, która 
potępia je w najostrzejszy sposób. Podnoszą też 
ogólnie żądanie jakiegoś ucywilizowania pruskiej 
rady oficerskiej honorowej, gdyż taką, jaka jest, 
odpowiada chyha pojęciom średniowiecznym. 
Niemiecka ortografia. W ministerstwie o- 
światy odbyła się ostateczna konferencya w spra- 
wie uregulowanie niemieckiej ortografii szkolnej 
Minister Hartel przedstawił przebieg całej akeyi : 
W marcu b. r. uchwaliła zwołana w tym celu 
ankieta, aby naczelny zarząd szkolny wszedł w 
kontakt z rządami reszty niemieckiego obszźru 
językowego celem ujednostajnienia pisowni. Na 
mocy uchwał ankiety złożon pod „rzewodn. kraj. 
inspektora szkoin. radcy dworu Huemera osohny 
komitet z 5 czionków, który miał dokonać rewi- 
zyi obecnych austryackich „t'rawideł pisowni." 
Ponieważ w państwach Rzeszy niemieckiej od- 
czuwano brak jednolitości w zasadach niemieckiej 
pisowni, przejawiający się także w prasie, przeto 
porozumienie z zagranicą przyszło łatwo do sku- 
tku W Berlinie podjęto również energiczną akcyę. 
Delegaci rządów państw związkowych, powołani 
do Brrliua odbyli tam w dniach 17—20 czerwca 
b r. kenferencyę celem wyrównania różnie po- 
między rozmaitymi podręcznikami „Przepisów or- 
tografii*. Z rumiepia Austryi uczestniczył w kon- 
ferencyi tej radca dworu Huemer. Wnioski i ży- 
czenia wyrażone przez Austryę zyskały na tej 
konfereucy! zupełne uznanie, Między innemi orze- 
czono zanie. hac pisowni (t)h, zastosować bardziej 
pojedyncze forny głoski s, dalej-bardziej proste 
formy fing, ying, sing gib i gibst (z opuszcze- 
niem samogl. e), zatrzymać teren w regieren, stu- 
dieren itp. Co do wielkich liter na początku słów 
zatrzymano dotycbczasowe normy. (o do piso- 
wni słów z obcych języków pierwszeństwo przy- 
znano pisowni przez k i z. Stosownie do uchwał 
berlińskiej koufersncyi opracowano na nowo au- 
stryackie „Piawidła piscwni* (Regel u. Wörter- 
verzeichniss) naturalnie z uwzględnieniem po- 
trzeb szkół austryackich. Nowe prawidła pisowni 
uiemieckiej wyjdą wkrótce z druku. Elementarze 
w przyszłym roku szkolnym będą już ułożone 
według nowej ortovrafii, a w przeciągu 5 lat ma 
ona być zastosowaną we wszystkich szkolnych 
podręcznikach. Do wprowadzenia tej nowej orto- 
gralii wezwano wiedeńskie Towarzystwo dzienni- 
karzy Concordia, drukarnie, instytucye itd. 


Wspomnienie pośmiertne. Dnia 18 z. m. 
tknięty atakiem upoplektycznym po kilkudniowych 
cierpieniach zmarł w Rohatynie ka. Mikołaj Ku- 
laszyński w wieku lat 78 były proboszcz w Ła- 
szczowie dyvecezri lubelskiej w majątku hr. Jana 
Szeptyckiego, od którego w Galicyi doznawał 
prolekcyi 1 pomocuej opieki w potrzebie. Przeby- 
ws:y przeszło 20 letnią ciężką niewolę w Sybe- 
ry, a nasiępnie w głębokiej Rosyi, zkąd po 
wielkich staraniach uwolniony, przed laty 12 
przybył do Galicyi i osiadł jako kapelan u Sióstr 
Miłosierdzia w Rohatymie. Jest autorem  pamię- 
tnika pod tytułem „Trzy pisma z wygnania“, 
którego paręset drukowanych egzemplarzy złożył 
do rąk ks. Stanisława Tomaszewskiego kapelana 
przy zakładzie Bilińskich we Lwowie, w celu 
rozsprzedaży jako datek na założenie schroniska 
dla biednych kapłanów wygnańców z pod zaboru 
moskiewskiego. Był to kapłan prawego charakte- 
ru, ścisłych zasad religijnych i moralnych, po- 
święcił wszystko na ołtarzu ojczyzny, niech mu 
niebo będzie za nagrodę. 

Zmarli. Franciszek Wyspiański, ojciec Sta- 
nisława Wyspiańskiego, rzeźbiarz zmarł w nie- 
dzielę w 66 roku życia, w zakładzie Helelów w 
Krakowie. 

w 


Jubilensse. 


i dziebądź uchem rzucę 
Gdziekolwiek się ruszę; 
Wszędzie tylko słyszę 
Głos: „Jubileusze!* 


Obchodzą je starsi, 
Ubchodzą je młodzi, 
Przy toastów grzmocie, 
Przy trunków powodzi. 


Czem więcej się zatem 
Tych obchodów tworzy, 
Tem więcej zyskują... 
Restauratorzy | 


U nas bowiem myśli 

Tej treść nie jest głupią, 
e się wszystkie pola 
Pracy... w knajpie kupią. 


Je stowarzyszeń. 


Z Koła literacko-artystycznego. Walne zgro- 
madzenmie członków „Koła“ odbędzie się w osta- 
tnich dniach listopada lub w pierwszym tygodniu 
grudnia ; termin nie został jeszcze ustalony. Pra- 
gnąc pobyt dla swoich członków w „Kole“ jak- 
najbardziej urozmaicić, zamówił wydział dosko- 
nały bil:rd, który stanowić będzie dla wielu mi- 
łą rozrywką fizyczną po całodziennej umysłowej 
pracy. Dla amatorów muzyki ma wydział „Ko- 
ta“ zamiar w najbliższych tygodniach nabyć no- 
wy fortepian. Życie towarzyskie zwiększa się z 
tygodniem każdym, do balotu podają :ię coraz 
to nowi członkowie, a za przykładem swoieh po- 
przedników wpisał się do „Koła* i nowy mar- 
szałek kr'jowy And zej hr. Potocki. 


Pewszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 12 bm. w szkole im Staszica (ul. 
Skarbkowska 45) o godz. 7 dr. Al. Czołowski 
„Wojoy kozackie w Polsce“. — W szkole real- 
nej (ul. Kamienna 2) o godz. ? prof, dr. J. 
Limnhach „Stosunki rodzicielskie i wychowanie 
młodych u zwierzjt (ssaki, ciąg dalszy)‘. 


Lwowskie Tow. łyżwiarskie. Ponieważ zwo- 
łane pa dzień 9 b. m. walne zgromadzenie Tow. 
łyżwiarskiego nie przyszło do skutku z powodu 
braku kompletu. zwułan : zostało następne walne 
zgromadzenie na 16 bm. o 6 wieczór z tem, że 
każda ilość obecnych wystarcza do odbycia wal- 
nego zgromadzenia. 


Wystawa jubileuszowa Tow. politechniczne- 
go we Lwowie odbędzie się pod protektoratem 
p. namiestnika Leona hr. Pinińskiego i marszał- 
ka krajowego Andrzeja «r. Potockiego. Komitet 
wystawy, ktory rozpoczął już swe czynności, uor - 
gunizowł się, wybierając prezesem wystawy p. 
Jana Frankego, zaś wiceprezesami pp. prof. Ro 
mana Dzieślewskiego, prof. Leona Syroczyńskiego 

inżyniera W. Wolskiego. Dyrektorem wystawy 


wybrano p. inż. Karola Epiera. zastępcą i skar- 
bnikiem p. insp. J. Rossa, sekreiarzami pp. St. 
Świeżawskiego, E Herzberga i J. Sosnowskiego, 
zaś członkmi komitetu wykonawczegć pp. J. 
Boguckiego, K. Łozińskiego, L. Ramułta, Z. Ro- 
dakowskiego, A. Teodorowicza i A. Zacharyewi- 
cza. Komitet wydał już program działu A. t. j. 
wystawy wynalazków połskich. 


Kasyne urzędnicze lwowskie na niedzielnem 
walnem zgromadzeniu uchwaliło zmianę statutu, 
mianowicie zorganizowało komitet zabawowy. Do 
komiteiu tego wybrani zostali pp: M. Andrze- 
jowski, A Bazal, 5. Bilwin, L. Fiebert, N. Heim- 
roth, J. Klausal, W. Kiernicki, A Kowalski, J 
Krajnik, M. Liptay, F. Mianowski, N Osada, F. 
Preyer, J. Rozborski, W. Stadnicki; jako zastęp- 
cy wydziałowych: pp. M. Denys, B. Kołodziejski, 
A. Kon'uszewski, H. Kramarzewski i A. Pniew- 
ski. Do komisyi rewizyjnej weszli: pp. L. Dylski. 
A. Ehrlich, W. Pius, W. Sigmund i J. Soleski 


Bilety na raut z tańcami, który odbędzie 
się we wtorek 12 bm., nabywać można za oka- 
zaniem zaproszenia w poniedziałek w „Czytelni 
akademickiej“ (pasaż Mikołascha II p.), we wto 
rek w kasynie miejskim od godziny 9 rano do 9 
wieczór. 


Colosseum Thorna Ogromny sukces obe- 
cnego programu. Trupa Wołkowski, ukraińscy 
śpiewacy i tancerze. Zazell i Vernon, najkomiez- 
niejsi amerykańscy gimnastycy na potrójnym 
drążku. Lilipuci Selma Goerner i ida Mahr, w 
komedyi: „Próba miłości“. The Calder Brothers, 
pantomina komiczna: „figle włóczęgów“. Miss 
Ravensberg, angielska śpiewaczka. Les Usas, 
scena w magazynie kapeluszy. Carma, tancerka 
fantastyczna. Lena Wella, kuplecistka les 
Amors, kom ekwilibryści. Aleksander Trebi:h, 
humorysta. Marguerite de Stratenius, subretka. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem wiuikie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa pr” d 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Lu wika 9 

Anna Judice, stynna paryska diva operetkowa 
przybywa do Lwowa i wystąpi od środy 18 bm. 
począwszy trzy dni z rzędu w Colosseum. Re- 
pertoarz jej zawiera: Lili, Niniche, Nitouche, 
Femme a Papa i furorę wywołujące paryskie 
piosnki Nadsceny (Ueberbrettl).  Współudział w 
tych przedstawieniach bierze obecny świetny 
program, bardzo zabawny i zajmujący. 


Sztuki piękne. 


Koncert Burmestra, skrzypka, był pierw- 
szym, który w tym sezonie zdołał zapełnić sale 
Domu Narodnego. Powodem tego był rozgłos je- 
go nadzwyczajnego powodzenia za granicą, jak 
również jego wielkie powodzenie u nas zeszłego 
roku; nie dziw więc, iż sala w sobotę zapełniła 
się doborową publicznością naszego miasta, ktora 
przybyła posłuchać najlepszego interpretatora 
kompozycyj Bacha. Że publiczność czekała spe- 
cyalnie na Bacha, można było przekonać się po 
odegraniu przez Burmestra „Ciaconny* Bacha, 
której klasyczną interpretacyą koucertant wywo 
łał niebywały huragan oklasków; widząc się 
zmuszonym do dodatku nadprugramowegc, nie 
mógł Burmester nic lepszego wybrać jak sła- 
wną „Air Bacha na „g“ strunie, którei nie- 
zrównana interpretacya zjednała mu zeszłego 
roku przebojem naszą publiczność muzykalną. 
Był tc punkt kulminacyjny wczorajszego powo 
dzenia koncertu. Z reszty programu wymienić 
należy jeszcze wykonanie sonaty Bęethovena, 
Ernsta „Air hongrois“, Schumanna „Marzenie“, 
a zwłaszcza nadprogramowego dodatku, układu 
koncertanta, gdzie Burmester bajeczną techniką 
we flażeoletach, pasażach, pizzieatach itp. do- 
wiódł, iż przydomek jego „Paganini redivivus* 
jest zupełnie usprawiedliwiony. Doskonałym akom- 
paniatorem był Mayer-Mahr. (w) 


* Psałterz z XI wieku. Przed rokiem w Ci- 
vidale pod Udine, w górnych Włoszech, odkryty 
został w miejscowej katedrze starożytny psu:terz 
z XI wieku, z miniaturami, z których pięc odno- 
si się do dziejów Kijowa za Izjasława, jego wdo- 
wy Gertrudy, polskiej księżniczki, i jej syna Ja- 
ropołka, którzy się uciekali do pomocy Bolesła- 
wa Śmiałego (rok 1068 — 1085). Zdaje się, iż oko- 
ło r. 1085 psałterz ten, który sporządzony został 
w Trewirze, powędrował do Kijowa, gdzie doń 
dołączono modlitwy i hizantyńskie miniatury, po- 
czem prawdopodobnie był w Krakowie, gdzie 
znów przybył doń kalendarz. Sam psałterz mniej 
nas obel odzi, ale modlitwy, kalendarz i wreszcie 
także miniatury kijowskie mają styczność z pa- 
nowaniem Bolesława Śmiałego. Wyszło więc obe- 
cnie w Trewirze dzieło pt: „Der Psalter Erzbi- 
schof Egberts von Trier* (1901 — Selbstverlag 
der Gesellschaft für nützliche Forschungen), z 
odbitkami miniatur, jakie kodeks zawiera. (Cena 
75 marek). Psałterz, który na Ruś się dostał, zo- 
stał przystosowany jako książka do modlitw, dla 
księżniczki Gertrudy (siostry Bolesława Śmiałe- 
gu?). Ona to modli się za swoim synem Jaropoł- 
kiem, któremu przy chrzcie dano imię Piotr. Ów 
Piotr-Jsropołk, wielki książę kijowski, był wido- 
cznie wielkim  grzesznikiem: wypędzony przez 
swoich braci, uciekł, jak ojciec, na dwór Bole- 
sława do Krakowa, a zamtąd udał się do Hen- 
ryka IV cesarza i następnie papieża Grzegorza 
VII do Rzymu gdzie przyjął poddaństwo Stolicy 
Świętej. Na miniaturach przedstawioną jest: Ger- 
truda, Jaropołk i jego żona Irena. Kalendarz i 
nekrologia doszyte do psałterza i modlitw Ger- 
trudy wielkiej księżniczki, są z połowy XII wie- 
ku (sześć stronic). Może być, iż kalendarz z ne- 
krologium powstał w Pradze, lub w katedrze na 
Wawelu, która, jak wiadomo, była pod wezwa- 
niem św. Wacława, kiedy psałterz po śmierci 
matki Jaropołka wrócił do Polski. Wreszcie, ja- 
ko dar św. Elżbiety dostał się około r. 1229 do 
Cividale. Jest to jeden z najważniejszych zabytków 
owej epoki. 


x 


Repertoar teatru w Krakowie. 
We środę .Pan Damazy“ Blizińskiego. 
We czwartek „Dziady“ Mickiewicza w obro- 
bieniu Wyspiańskiego. , 
W piątek teatr zamknięty. 


Z POZNAN LA. 


Telegrafen | pocztą.) 


— W sobotę pożnym wieczorem ogłoszono 
wyrok w procesie akademików. Pomimo, że cały 
vrzebieg rozprawy pozwalał na pewno spodzie- 
wsć się, iś oskarzeni akademicy będą uwolnieni, 
wyrok jest sasądzujący. Tem zasądzeniem jakby 
chciano zastąpić fiasco rozprawy. Skaza. *stali: 
Bolewski na 4, Karaś na 3, Trepiński n: * me- 


m 


siące więzienia; Kowalczyk, Rydlewski i Biały 
każdy na 6 tygodni więzienia; Szulczewski na 4, 
a Sumiński na 8 tygodnie więzienia. 


(arstwo w Królestwie Polskiem 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12 Listopada 1901 Nr. 8i4. 


wszystkich szkół, zniszczonych podczas 
rozruchów armeńskich. 

Paryż 11 listopada. „Agendya Ha- 
tvasa* donesi: Dyw:zya "kretów francu 
a pod dowództwem Caillarda uda się 


We czwartek o godzinie 9 wieczorem przed-||; Mitylery prawdopodobiic do Sry. Am 
stawiła się carowi w pałacu skierniewickim de-|||basador Oonstans wraca wkrótee da Kon- 
/putacya(?), złożona z 30 osób, przedstawicieli stantynopola 


tszlachty, wielkiej własności ziemskiej i przemy- 


Ta sama agencya ogłasza nistobujacą 


jsłu Królestwa polskiego. Do tej deputacyi nale- notę: Równocześnie z wy iumiem sdotyczą- 
żeli pp. L. F. Górski, T. F. Bujno, M. K. ks. Ra-|| cego irade tureck:ego ośw iadcził turecki 
dziwił, A. M. hr. Potocki, J. S. Bloch, J. J. Ba-| minister spraw zagranicznych, że Porta 
ranowski, A. S. hr. Zamoyski, M. A. ks. Woro-|uczyni zadość żądaniom Francji i przyj 
niecki G. R. hr. Potocki, Z. I. Wieiopolski, A. muje następujące warunki, postawione przez 
W. Wonlarlarski W. S. Gawroński, M. I, Glin-| Francyę: Porta uznaje Za legalne istni: - 
ka, F. S. Górski, A. W. hr. Krasiński, L. L., jące obecnie szkoły francuskie i zapewnia 
Kronenberg, J. N. Łopuchin, S. W. hr. Łubień-| dla nich wolność ełową w duchu obowią- 
ski, S. E. ks. Lubomirski, W. K. Niemojewski, | zujących traktatów. Porta uznaje za legalne 
J. A. Ostrowski, M. M. ks. Radziwiłł, W. K. ks. | jstniejace obecnie francuskie szpitale 1 ko- 
Światopołk-Czetwertyński, J. I. hr. Tarnowski, ścioły oraz zabudowania kościelne również 


W. N. ks. Teniszew, A A. hr. Toll, bankier M. Z przyznaniem dla nich wolności 


cłowej. 


G. Epstein i fabrykanci E. E. Herbst i H. H. | Porta zgadza się na odrestaurowanie. po 
Diete. W imieniu tej deputacyi przemówił do | większenie lub też odbudowanie zniszczo- 
cara książe M. Radziwiłł następująco: „Uszczęśli- | nych podczas rozruchów armeńskich, szkół 
wieni miłościwem twojem pozwoleniem na wy-lj budynków, kościołów itd. wszysikie ma 


powiedzenie przez nas tobie osobiście naszych jace być założone przez Francyę, 


nowe 


uczuć wiernopoddańczych, stajemy przed tobą, | zakłady uzna Porta za legalne w przecią 
najjaśniejszy panie, witając ciebie tutaj, w miej- gu 6 miesięcy po otrzymaniu zawsado 


scu, dokąd ty raczyłeś przybyć po monarszych | mienia. Wreszcie Porta sankcyonuje 


wy- 


pracach twoich, przedsięwziętych w celu zape- bór patryarchy chaldejskiego. Ambasada 
wnienia pokoju, za co cały świat błogosławi twoje | francuska w Konstantynopolu otrzymała 
imię. Jesteśmy szczęśliwi, najjaśniejszy panie, | dowody, z których wynika, że rząd ture- 


żeż ty wybrał tę właśniie miejscowość dla wy-| cki 


tchnienia, tak potrzebnego 
pracech i wielkich zadaniach twojego panowa- 


przystąpił już do spełnienia żądań 


tobie przy twoich | francuskich. 


Minister spraw zagranicznych Del- 


nia. Całem sercem wzywając błogosławieństwa | casse zawiadomił Portę, że Francya na- 
dla ciebie, najjaśniejszy panie, dla twoich mo-| wiązuje na nowo stosunki dyplomatyczne 
narszych trosk i dla twojej najdostojniejszej ro- | z Turcyą i odwoła dywizyę Caillarda z 
dziny, zywimy nadzieję, że otoczony miłością | Mitylene. 


twoich wiernych poddanych, ty i w przyszłości 


Paryż 11 listopada. Do „Ajencyi 


odwiedzisz ten kraj, a mieszkańcy Królestwa | Jąvasa* douoszą 4 Konstantynopola: Bapst 
Polskiego będą mieli szczęście znowu powi- |otrzymgł od Porty zupełnie zadowalającą 
tać ciebie najjaśniejszy panie i najdostojniejszą informacyę cu do reszty żądań francuskich 


małżonkę twoją. 
Car podziękował w krótkich słowach, a na- 


stępnie członkowie deputacyi zostali zaproszeni 
na przedstawienie w teatrze pałacu skierwiewic- 


kiego. W anirakcie car i carowa rozmiawiali 
z niektórymi członkami deputacyi. 

Przyjęcie przez cara powyższej deputacyi, 
nie ma żadnego politycznego znaczenia, niewła- 


ściwie zresztą użytym tu został wyraz deputacya J? 


(powtarzamy go tu za prasą warszawską, która 
wedle komunikatu oficyalnego wyrazu tego uży- 
wa), gdyż deputatów tych ani wysyłał, ani wy 
bierał, a tylko zostali oni zaproszeni przez gen. 
gubernatora warszawskiego, eby w tym dniu 
zjechali się w Skierniewicach dla przedstawienia 
się carowi. Podkreślić tylko należy, że w prze- 
mówieniu księcia Radziwiłła pozwolono użyć wy- 
rażenia „Królestwo polskie" — wyrażenia, które 
czynownictwo rosyjskie stale zamienia na wyra- 
żenie „kraj nadwiślański*. 


Telegramy i telefonematy. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 11 listopada. 

W obozie czeskim za wielka radość obja- 
wioną ze sztychu, w jakim chwilowo Niemcy po- 
stanowili dr. Koerbera w sprawie funduszu dy- 
spozycyjnego. Twierdzenie Politik, że dr. Koer- 
ber nie może obejść się bez uchwalenia fundn- 
szu dyspozycyjnego, gdyż nieuchwalenie go musi 
uważać za bezwzględne votum nieufności, bo 
znajdzie się nietylko wobec niechęci dawnej pra- 
wicy, ale i nieufności niemieckiej lewicy — po- 
działało nieco otrzeźwiająco na stronnictwo nie- 
miec"ie i nie jest rzeczą wykluczoną, że zgodzą 
się one na zawatowanie funduszu dyspozycyjnego, 
aby zizolować Czechów. 


Kolej sybirska. 
Petersburg 10 listopada 


tak, iż cały zatarg francusko-turecki mo 
żna uważać za skończony. Eskadra fran- 
cuska opuszczą dziś Mytilene. Ambasad*r 
Constans wróci d: Kvnstaniynopolja. Wia 
domość, jakoby Porta prosiła Anglię, aby 
obroniła Azyę mniejszą w razie jakichś 
aiaków ze strony Francyi—jak zapewnia- 
ja — bezpodstawna. 
Konstantynopol d. 11 listopada. 
Ponieważ francusko turecki zatarg został 
ostatecznie załatwiony, francuska eskadra 
opuszcza Mitylene. 


W Chinach. 

Londyn 10 listopada. „Times“ ogla- 
Sza autentyczny tekst traktatu mandżur- 
skiego, który nie zawiera nowych szcze 
gółów. Rosya obowiązuje się w przeciągu 
lat 2 do 3 wycofać swoje wojska z Man- 
dżuryi pod warunkiem, że nie wybuchnie 
tam żadne nowe powstanie i że do tego 
czasu żadne inne mocarstwo nie wystąpi 
tam z jakąkolwiek akcyą. Chiny mogą za- 
trzymać w Mandżury! swe wojska, jednak 
z wyjątkiem artyleryi. Garnizony dla wojsk 
chińskich mają być wyznaczane w poro- 
zumieniu z władzami rosyjskiemi. 


Różne. 

Lens 10 listopada. Górnicy przecią- 
gają przez miasto, wznosząc okrzyki na 
Gz:Sć strejku. Cześć górników w kopai- 
niach Dourges wczoraj przed południem za 
wiesiła pracę. 

Berlin 10 listopada. Przy wezo 
rajszych uzupełniających wyborach do ra 
dy in. Berlina z pierwszej kuryi wybrani 
zostali wyłacznie kandydaci stronnictwa 
liberalnego. 

Lomdym 10 listopada. „Daily Chro- 
nicle* donosi z Waszyngtonu: Na konfe- 


Linia |rencyi między prezydentem Rooseveltein 


kolejowa z Kaidalowskoje do granicy chiń-|a komitetem finansowym Izby reprezen- 


skiej, łącząca kolej sybirską z koleją man 


tantów, oświadczył prezydent, że jest prze- 


dżurską, została dziś otwartą i oddaną do|ciwnikiem rewizyi taryfy i że także w 


użytku publicznego. 

Petersburg 10 listopada. Minister 
skarbu Witte wystosował do cara Miko- 
łaja telegram z powodu zakończenia bu- 


swojem orędzin jej nie poleci. 

Jeden z członków gabinetu, który w 
tej sprawie konferował z Rooseveltem, o- 
znajmał, że na dwa lata nie ma żadnych 


dowy kolei chińskiej. Długość całej kolei | widoków zmiany lub rewizyi taryfy. 


wynosi 2.400 wiorst, a budowa jej z Trans- 


St. Etienne 11 listopada. Zgroma- 


bajkału do Władywostoku i Portu Artura | dzenie górników uchwaliło odroczyć strejk 
dokonaną została wśród bardzo wielkich | jeneralny. 


trudności. 
Francya i Kurcya. 


Wrocław 11 listopada. „Breslauer 
Zeitung“ donosi z Petersburga, że mini- 


Paryż 10 listopada. Większa część ster spraw wewnętrznych Sipiagin został 


dzienników wyraża zadowolenie z | owodu 
załatwienia konfliktu francusko-tureckiego 
„Gaulois* sądzi, że koniec tej sprawy jest 
lepszy, niż był początek, Francya bowiem 
wystąpiła, aby załatwić rachunki dwóch 
bankierów i jednego przemysłowca przy 
końcu zaś podniosła powagę swoją jako 
państwo katolickiego na wschodzie, a suł- 
tan zmuszony został do uszanowania ko- 
ściołów i zakładów kulturalnych. 
Paryż 10 listopada. Admirał Cail 
lard podał wczoraj telegraficznie ministro 
wi marynarki kilka bliższych szczegółów o 


telegraficznie powołany do Skierniewic, a 
to z powodu coraz większego niebezpie- 
czeństwa głodu w środkowej Rosyi i z po 
wodu zapowiadających się znowu rozru- 
chów studenckich. 

Rzym 11 listopada. Jak donoszą 
dzienniki, komitet dalmatyński wezwał lo- 
katorów instytutu św. Hieronima, ażeby 
nie płacili czynszu hr. Coroniniemu, do- 
póki sądy nie rozstrzygną kwestyi tego 
instytulu. 

Jrzerum (w Armenii) 11 listopada. 

o się tu uczuć silne trzęsienie ziemi; 


wylądowaniu w Mitilene. Caillard donosi, kilka domów runęło ; pomimo mrozu lud- 
że wysadzono na ląd tylko jedną kompa |nOŚć ucieka z miasta. 


nię, którą ludność m'ejcowa przyjęła ży- 
czliwie. 


Konstantynopol 10 


Barcelona 11 listopada. Przy wczo- 
rajszych wyborach do rady miejskiej przy- 


listopada. |szło do krwawych staré. Republikanie 


Porta rozesłała do mocarstw okólnik, w strzelali z rewolwerów. Jeden człowiek 
którym stara się usprawiedliwić stanow:- | zabity a 40 raunych. 


sko swoje w konflikcie z Francyą Za- 
stępca francuski 


Paryż 11 listopada. Dochody z po- 


Bapst zawiadomiony zo-|średnich podatków w miesiącu październi- 


"i m 


stał, że sułtan wydał polecenia odbudowy | ku były o szesć milionów mniejsze, niż w 


budżecie preliminowano. 


Wiedeń 11 listopada. Nowi tajni 
radcy, między nimi JE. Bobrzyński zło- 
żyli dziś przysięgę w ręce cesarza, po- 
ce m monarcha przyjął ich na audyencyi. 
Przy zuprzysiężeniu interweniował hr. Go- 
łuchowssi. 

Praga 11 listopada Czeski kler li- 
tomierzyckiej dyecezyi zażądał od biskupa 
Schóbla obsadzenia wakującej posady ka- 
nonika bezwzględnie przez duchownego 
czeskiej narodowości. 

Madryt i1 listopada. Z okazyi wy- 
borów do zarządów municypalnych przy- 
szło w kilk: miejszowościach do zaburzeń. 
W Madrycie wybrano po raz pierwszy 80- 
cyalistę; w kilku miasiach prowincyonal- 
nych zwyciężyli republikanie i socyaliści. 
W Barcelonie urządziła grupa studentów 
katalońskich demonstracvę, przeciw 3 ofi- 
cerom, których studenci wygwizdali, po- 
czem obrzucili kamieniami woz tramwajo- 
wy. Inna znowu grupa demonstrantów po- 
turbowała dwóch przechodniów, którzy 
rozmawiali po hiszpańsku. Przedstawienia 
w teatrach odwołano. 

Paryż i. i1 listopada. Wczoraj wie» 
czór ekspludowała w bazarze ratusza pe- 
tarda, sprawiając wielką panikę wśród li- 
cznych osob. zwiedzających bazar. Pomi- 
nąwszy nieznaczne szkody, nie spowodo- 
wał wybuch zresztą żadnego nieszczęścia. 
Sprawę tę przypisują służbie bazarowej, 
któr: domagała się zamknięcia bazaru w 
niedzielę. 


Dział ekonomiczny. 


— Zastój fabryczny. W zakładach witkowie 
ckich ustawicznie wydalają robctników dla braku 
pracy. Także dla kopalń nadchodzą złe czasy. 
W niektórych szybach ograniczono wydobywanie 
węgla do 5, a nawet do 4 dni w tygodniu. Ro- 
dzinom robotników grozi głód i nędza. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 11 listopada. (Telegram Gazety Nae 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 
po popołudniu, Akcye austr, zakł. kredyt. 619 76, 
węg. zakładu kredyt. 632*—, Anglobanku 259:—, 
Unionbanku 512:—, Banku dla krajów koronnych 
392:—, Bankverwinu 417:50, Bodencreditu 842*—, 
Gal. Banku hipot. —'—. kolei państwow. 61975, 
kolei południowej 68'---, trarnwaj A. 244 —, B. 
239'—, kolei Elbetbal 467-—, kolei północnej 
56:50 kolei czerniowiechiej 529—, alpiny 343'—, 
Rima Muranya 408:—, praskiego towarz. żel. 
1320, fabryki broni 256—, tureckie tytoniowe 
274:—, oblig. węg. iniemniz. 92-60, renta majowa 
48-75, austr. ranta koronowa 950, węg. renta 
koronowa 98-—, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90:50, 4-procent. listy banku krajow. 92—, 4!/g, 
prooent, listy banku krajow. 99 —, 4 procent listy 
banku hipotecznego 89:60, 4/,-procent. listy banku 
hipotecznego 97:15, 5-procent. listy banku hipot. 
1098-50, 4-procent. galic. obligac. propinac, 86:35, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92:90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87:85, losy tureckie 
93-75, marki 117:30, ruble 254: — 


— Paryż 10 listopad». Giełda wieczorna, Trzy- 
procentowa renta 100 92. Mąk» 26 60 

— Berlin 10 listop, Zamknięcie giełdy Banka 
noty anstryackie 8880, (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 33:20, Austrrackie kredyty 
—'—, Disc. Commaudit —' —, 


Z rynków towarowych. 


Lwow dnia 11 listopada. (Przedrak z urzędo=" 
wej Gasety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.50 
do 7:75, pszenica na termina 7'25 do 7:60. 
żyto gotowe 6'50) do 6'80. żyto gotowe na termi- 
ny 6:25 do 6:50, owies obroczny gotowy 6'50 
do 6'80, owies na terminy 6— do 650, jẹ- 
czmień pastewny 5:25 do 5:75, jęczmień  brow. 
650 do 7—, groch do gotowania 8'-, do 
11-—, wyka 5'60, do 6:—, nasienie lniane —*—* 


do —'—, nasienie konopna — —, bób —'-- do 
—'—, bobik 5'25 do 550, breczka 6:50 do 
:- koniczyna czerwona galicyjska 42— do 
48-—, biała 45— do 68—, tymotka 24— do 
26—, szwedzka — — do —'—, kakurudza stara 
6: do 6'30, nowe —'— do —*—, chmiel stary 
—'— do ——, nowy zu 56 kilo — — do —* — 
rzepak 1325 do 18:50, groch pestewny —-* — do 


—'—, Jnianka 10:50 do l1*—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:— do 
17:25, na terminy 16: do 16:25, warranty —'-- 
do — ~. 


— Wiedeń d. 11 listopada. Cnkier (spokojnie) 
1960 do — —. Nafta galicyjska 31:50 do -— — 
Spirytus 37:60 do --* 


Wiedeń dnia 11 listopada, 
Kurs w korouach i p. 50 klgr. 
Notowano pszenicę na jesień 0— da 0:— 
na wiosnę 8'90 do 891, na maj-czerwiec - *— do 
——, żyto na jesień 0 — do 0'—, na wiosnę 7:69 


do 7:70, na maj-czerwiec —'— do — —, kukuru- 
dza na wrzesień-październik 0*— do (.—, na maj- 
czerwiec 5:80 do 581, na czerwiec lipiec —* - do 


, na lipiec-s'erpień 0'5- c "'—, owje` RA 

jesień 0-— do 0*—, na wiosnę 7:79 do 780, na 

maj-czerwiec 0*— do 07—, rzepak na  wierpień- 

wrzesień 12:20 do 12:80, na styczeń luty -- — 

do —' , olej rzepakowy na kwiecień maj 0:— 

do 0—, na wrzesień-grudzień do —'—., 
Usposobienie : silne. 


Stan powietrza : pochmurno. 


Budapeszt dnia 11 listopada 
Kure w koronach i po ðU klgr 4 

Notowane pszenicę na kwiecień 8'68 do 8-69, 
na maj 0'— do 0'—, na październik (0'— do 0*—, 
żyto na kwiec. 737 do 739, na październik 0: — 
do 0* -, owies na kwiec. 7:42 do 7:48, na pa- 
śdsiernik 0'— do 0: —, kukurndza na sierpień 0— 
do 0*—, na paźdz. 0*— do 0:—, na maj (1902) 
5:48 do 549, rzepak na sierpień 11-80 do 11:90 

Oterty na pszenicę dostat. 

Chęć kupna lepsza. 

Usposobienie : spokojnie. 

Stan powietrza: zimno. 


PEC 


PO LATACH 


Z NIEMIECKIEGO 


F. ERHARDTA. 


(Ciąg dalszy). 

— A cóż pan właściwie terag robi? — za- 
pytała wreszcie, ażeby nie dać utknąć roz- 
mowie. 

Był od półtora roku podkomorzym przy 
dworze księżniczki Ferdynandy i opowiadał o 
tem z wielkiem zadowoleniem. 

— To z pewnością bardzo uciążliwa słu- 
dodała młoda kobieta, po złożeniu 


żba ? 
życzeń. 

— Ale istotnie, nie bardzo lekka, chociaż 
trwa tylko przez trzy miesiące — odpowiedział 
zniechęcony niewinnym jej żartobliwym tonem i 
niezdolny pokryć tego uczucia, gładkiemi formami 
towarzyskiemi. — Dotychczas trafiało się szczę- 
śliwia: Czas mojej służby przez dwa lata przy 


padał w karnawale... A pani, zdajesz się nie lu-| 


bić życia dworskiego? Moim żywiołem było ono 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 12 Października 1901 Nr, 314, 


od dawna, a cała pani osobistość jest jakby 
stworzoną do niego. 

— Myśli pan? Dla mnie to zupełnie obca 
niwa. 

— Nie może być! 

— A tak! Nie bywaliśmy u dworu, Wiktor, 
ani ja. On miał ochotę, ale ja odwiodłam go 
od tego. 

— Ale dla czegóż, na miłość boską, nie 
chciała pani. 

— Z egoizmu, prawdopodobnie. Życie tam 
wydawało mi się sztywnem, wymuszonem, oba- 
wiałam się narazić moje domowe ognisko na 
niewygody. Smiej się pan ze mnie — przerwała 
sobie, widząc jego zdumione spojrzenie — by- 
łam, być może, dziwaczką pod tym względem. 

— W każdym razie bardzo idealnie uposa- 
żoną naturą. Ale wszystko ma swój koniec. Czy 
i teraz nie zatęskni pani nigdy za wielkim świa- 
tem, zamkniętym dla pani, jak tajemnicza 
książka ? 

— Nie. — odpowiedziała z niejakiem 
wshaniem. — Czy tracę rzeczywiście tak wiele 
na tem? 

— Żadną miarą tak wiele, ile świat na 
pani. Samo zjawienie się pani Tettan wystar- 
czyłoby ... 

— Świat ten przewrócić do góry nogami, z 


pewnością! — dokończyła ironicznie. Mimo to 
wszystko, zaczęła rozmyślać nad jego słowami, 


zaczarowaną księżniczką, której należy się coś 
innego, coś lepszego. 

Podczas gdy ta myśl w niej się powtarza- 
ła, na progu zjawiła się Ella i stanęła zdumiona, 
widząc, że gość znajdował się jeszcze u siostry. 


III. 

— 0, jak to dohrze 
jakby wyzwolona. — Chodź bliżej. 
ci barona... 

Ten jednak przerwał przedstawienie. Po- 
|wiedział, że pannę Ellę poznaje doskonale, cho- 
ciaż przed pięciu, czy sześciu laty widział ją 
|całkiem, ale to całkiem malutkiem „baby“ a te- 
raz widzi dorosłą pannę przed sobą. Spodziewa 
się, że i on nie zupełnie uleciał z jej pamięci? 

-- Tak? O, to straszne! 


— Prawdopodobnie dla tego, że widzę pa- 
na teraz „ucywilizowanym* — śmiała się Ella. 
— W unmiformie byłabym z pewnością pana za- 
raz poznała. A takiem całkiem malutkiem „ba- 
by* nie byłam przecież przed sześciu laty. 

Baron przepraszał skruszony; oboje żarto- 
wali dalej, a Irena wesoło im sekundowała. 


zawołała Irena, 
Przedstawię 


zapytywała siebie, czy rzeczywiście jest jakąś | 


| — Miałam ci zaanonsować wuja Ryszarda, 
|-- powiedziała Ella po chwili — Zaraz tu 
przyjdzie, ma ci coś ważnego powiedzieć. 

- - Pan odchodzi z tego powodu? Dla cze- 
go? — zapytała Irena, widząc, że baron z nie- 
zadowołoną miną, wskutek słów jej siostry, za- 
bierał się do odejścia. Porzucił jednak ten za- 
miar, mimo bardzo chłodnego zaproszenia, usiadł 
i prosił, by go panie zechciały poinformować, co 
do tego „wuja Ryszarda*. Dowiedział się, że nie 
idzie tu o krewnego, tylko opiekuna Elli i Ja- 
nuszka. 

— Był dłuższy czas adjutantem u mego 
ojca — opowiadała Irena — później zostawszy 
majorem, wystąpił ze służby. Ale nie przypomi- 
naszże sobie pan, po śmierci Wiktora, majer 
Kronhsim bywał tak często u mnie jako opiekun 
i doradca. 

Nic nie wiedział o tem! On wówczas ogra- 
niczył się na złożeniu formalnej wizyty pani 
Tettan i o ile sobie przypomina, nie został przy- 
jęty. Nie miał nabożeństwa do domów żałoby ! 
Na szczęście zdawało się, że Irena zapomniała 
o ówczesnej jego obojętności, a wejście majora 
zaoszczędziło mu i teraz odpowiedzi. 
| Ten ostatni zdawał się niemile tkniętym, 
zastawszy jeszcze gościa i nie usiłował nawet 
ukrywać tej niechęci. Co się stało Irenie, zatrzy- 
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mywać tak długo człowieka, o którym wiedział, 
że tak się jej nie podobał? Na zręczności jej 
przecież nie zbywało, ażeby pod jakim pozorem 
pozbyć się go mogła jak najprędzej. 

To odebrało mu humor ipo wzajemnem 
przedstawieniu obu panów i wymianie kilku nic 


nieznaczących słów, dosyć szorstko oświadczył: 
— Nie przeszkadzam dłużej, chciałem tyl- 

ko zapytać, czy nie macie panie dla mnie ja- 

kich zleceń do miasta. Odjeżdżam najbliższym 

pociągiem. 

Wuj żartuje! 


wrócił. 


— A jednak! Właśnie nadesłano mi stam- 
tąd depeszę, która mnie tam napowrót wzywa 
do załatwienia koniecznych interesów. Tego nie- 
stety zmienić nie można — dodał, jakby prosił 
o przebaczenie za swój poprzedni szorstki ton, 
widząc, jak oczy Ireny badawczo i ze zdziwie- 
niem na nim spoczywały. Ona się roześmiała. 

— Nie potrzebuje się pan przedermną do- 
prawdy wymawiać. 


Przecież zaledwie po- 


(Ciąg. dal. nast.) 


Międzynarodowe 


Biuro patentowe  [qjjią (Jas.eńskiego) 


inż. Dztańskiego Man gg ha 


przeniesione obecnie 
Lwów, Mikołaja 20. 
Promenades a travers le mon 
de, Part et les idées. Str. 990. 


Cena 6 koron (franco k. 6:70) 
Skład główny w księgarni 


H. Altenberga 


wo LWOWie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


Oczyszczanie sadów 


odnawianie tychże i uregulowanie drzewostanu na sady handlowe 
przeprowadza w porze zimowej 


wWrinceRty Mielskzi 


ogrodnik pejzażysta, Czikendi p. Domażyr koło Lwowa. 


Wykonuje plany na kwietniki, partery kwiatowe i klomby, jak 
również plany parków i ogrodów użytkowych, Przyjmuje też zakładanie tychże 
7679 i stałe kierownictwo nad ich prowadzeniem, 


KINA gumowych W 


poszukuje zdolnego, obznajomionego w tym zawodzie zastępcy ' 

dla Galicyi i Bukowiny. — Tylko ci Panowie, którzy ro», 

ziaamieją dokładnie techniczny przemysł i mogą się wy- 

kazać najlepszemi referrncyami, zechcą swoje zgłoszenia nadesłać 

w niemieckim języku pod K. 5960 do Haasensteina & Vo. 
glera, Wien I. 


Półgąski po litewsku 
na surowo do jedzenia, pu 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzełany. 


Biuro NAUCZYCIELSKIE Mme Al- 
lement, ul. Trzeciego Maja 


1. 5, poleca zdolne nauczycielki. 


Najlepszej jakości 


Wizapalią NAFTE 


krajową 
prawdziwą cesarską 00, sa- 
Pisarz ekouomiczny z jednoroczną pra-|lomową ©, białą I, i zwykłą 
ktyką, młody, poszukuje posa-|  bjyłą, nieeksplodującą wr. II, 
dy zaraz na wikt, uprasza o łaskawe zgło- sk 1 h 
szenie pod adresem M. O. poste restante|'P"Zedaję. w 17:tu sklepach, opatrzonyc 
moją firmą po eenie umiarkowanej. 


o. p. Markopol. 
pz O Kupującym od 5 litrów nafty w moim 
głównym składzie, lub też asygnaty na czę- 


Zarząd ph ię ej oe arosa 0d ściowy odbiór ze sklepów, liczę po cenie! 
, znacznie zniżonej. 7695, 


leca PT. właścicielom dóbr zdolnego, ener- Wawrani Matyskiewicz 


gicznego, sumieunego, we wszystkich gałę: 
Główny skład 


ini »” większego mająt 
Administracyi ku Femeii po" 
szukuje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z grzeczności dr, O. Wasser, adwokat we 
Lwowie, Ulica trzeciego maja 17. 


OSGI 1596 +H09 OIDO BTY PGE |ODDOOPOG 


| Woda Wenus 


Aptekarza A. Thierry'ego balsam 


z zieloną marką ochronną zakonnic 
' y, 12 małych albo 6 po- 
dwójnych flaszek IK. 4 — opłacone. P 


A. Thierry ego c-ntyfoliowa maść na rany 


A 2 słoiki K. 8'50 opłatne za zaliczką 
A. Thierry'ego anteta poi „Aniołem stróżem“ w Pregradzie 


pod iohitsch-Sanerbrann. 
We Wiedniu główny skład: Apteka E. Bra- 
dy, Fleischmarkt 1. — W Budapeszcie: apt. 
J. x. Török ı dr. Egger, — W Agram: Apte- 
karz BS. Mittelbach. 


do wybielenia, wydelikacenia i odświeże- 
nia twarzy, cena 4 k. 


IHNATOWICZ 


nN stary z wina własne 

| go cho»u dostarcza 

u0 nac od najpierwszej ja: 

kości opłatnie 4 bu- 

telki 13 kor. albo 2 litry kor. 16, młody 

2 litry kor. 960. 
a 


ziach tego fachu obznajomionego  leśnicze- 
go, zamiłowanego w prowadzeniu kultur, 
z egzaminem rządowym, szkołą lasową i bli- 


ra 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 


łagodne, dobrze wyleżane 


dostarcza od 56 litrów 


sko ro-letnią praktyką. 


Ubegi taza Z e zwra am się do 


serc miłujących Boga i biiźniego, aby nie- 
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaskawie 
przyjść z pomocą, Po 14 letniej pracy za- 
wodowej od 8 lat obłożnie chory, oOdleża- 
łem całe ciało w ten sposób, iż tylko na 
łokciach wsparty leżę, co dla mnie jest 
okropną męczarnią i pozostaję w okropnej 
nędzy. Błagam również o łaskawe przyjęcie 
synów moich 12 i 9 letniego do którego 
kolwiek zakładu, Powyższą prośbę potwier= 


NAFTY i ŚWIEC 
| Z toża: boleścijul. Polna Il. i Leona Sapiehy 47 


Wino 


'Qłotić przy Gronobitz w Styrji 


Śwłatowo sławny Dr. BREHMER'A 


Zakład leczniczy dla chorych na płuca 
Górbersdorf — Ślązk 


Główny lekarz tajny radca Petri, przedtem dłngoletni asystent dr. Brehmer'a. 
Najznakomitsza kuracya zimowa. 


wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
j 72 bl., czerwone 52, 64, 80 hi 
|Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 


J riye isu  WKOOGGOGOGOEOLO|EEGO 


nice |. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 


Wszelkie kupony 


Do nabycia en detail wszędzie. 


PIGUŁKI BLANCARD'A 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIi 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNA W PARYZJ 
s Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladosci cery, w Ry- 
filis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich choroba h spowodo wa 
© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 
@ DOZA: $ do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD & Cie, 40. rue Bonaparte. PA ~IS. e 


..........0800083090300000N0F302A75RN 


ją 


*£T WETP1W E S O 
Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


Prsyjasdy i odjasdy pociągów podane są podług segara brockowo-curopegskiego. 
Prayehodzą de Lwowa na dworzee główay: Pociąg  godsina 


Cennixi bezpłatnie wysyła Zarząd. 


We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. i Wiewiórskiego, — W Krako sie w 


0 
SEIDLER I KARPINSK wł 


i Lwów plac Kapitulny 1. 7. Q 
polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cənach h 
umiarkowanych. Oryginalne modele pazyskie. 


OQQQwv<wv<c.OQOOOOCE O 


dza miejscowy proboszcz ks, M. Goryl i 
urząd gminny z Ustrobnej. Sktadki, za któ- 
re niewinne usta dziecięce wraz z rodzicami 
gorącą do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresą: Łazarz Krężel, Ustro- 
bna p. Krosno. 


BILARDY 


wraz z przynależnościami poleca pracownia 
i skład bilardów Fr. Żabokrisky, 
Praga, ul. Klimentska l. 9. 
Moje bilardy dla ścisłego i należytego wy- 
kończenia nzyskują stałą coraz to większą, 
wziętość, czego dowodem jest, że w mym 
zakładzie wykonano już 11oo  bilardów. 
Cenniki darmo i opłatnie. 7672 


Wy1050WanO papiery wartościowa 


wypłaca 
bez petrącenia prowizyi lu: kosztów 


KANTOR. WYMIANY 


c. k, uprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


XS 


*4ą Benóer's, patentirte 
Unierkicidung. 


System Prof. Dr. G. Jaeger. (Er ZA 


MAGAZYN MÓD 


Do nabycia we wszystkich lepszych sklepach z bielizną. 


Nie zhlja stę, ściąga się mało, 
pozostaje porowatem i elastycznem. 


Tnseraty 


dla dzienników wiedeńskich 
jakoteż dla innych gazet krajowych 


"OTUJSŁAZO4 pooo OUYAAOJZSNITT 
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Jedyni fabrykanel 


W. Renger'a synowie 


Qdehodzą ze Lwowa x dworea głównego: 


i zagranicznych załatwia najtaniej bea SLE Tu. 3 Donat R. 
RUDOLF MOSBE Bregencya. | i js i ; Krakow, Orłowa, N. czek a boo kirżaktpancka, Bor- | Pospiosza. sj ed Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiedeń I., Sellerstktte 2. = | lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia i ednia, Wrocławia, Berlina 
| Patentowane we wszystkich państw. | 3:51 „ ltakan, Czerniowiec, Staaisławowa, Bukareszt: 0 
osobowy z Podwołoozysk, Grzymałowa, s Erak PSY , D eszt-., Coustanoy 
y i osobowy | 415] ~ Brakowa, Wiednia, Wrocławia, B lina, Chyrewa, Sambora- 
3 z Krakopa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Eyma- Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dem _ „ Wielieski 
z e amn, Gute: dać w = 545] „ Brauchowie (od 16 maja do 16 w nia codziennie) 
z Czerniowiec, Jtskan, Buczawy, Ozortkowa, usza 
> z Brsuchowiec (oodniennie od 16 maja do 15 września włącznie) » k u Pancainegi, Munkacza, Pesztu, Bor awia A 
ko  ——— = =o a "I" "2 —- | > z Janowa . A 3 » aa) Kijowa; Odor. Brndów, Kopyczyniec 
Tarnopola, (Brodów) p s 10w Wi odwysokiego, Potator 
Paui Anna Csillag! WPani Anna Csillag! ń s z , 7 i 0 . $30 „ Krakowa, Wiedni 5 
Upraszam odwrotnie za pobraniem z a= przysłać mi za ogbaniaci poczt. $ - p W ty N Borysławia, Sanoka, Kałusza i Posniu | POSPiessA s u, Zakopanego (od 1/5 do 300) war = ky 
É t. łać mi 6 słoików znakomitej C l jeden sloik swojej zna omitej pomady z . osobowy -40 s akow B amin w 3 
| Enar sj porost włosów. Adres: Ja Anna SI lag ma włosy. TAR? E 1 > z Krakowa (Aagi Zapłon do o Tarnowa Po Es Edona Stróż, wią K 15/6 40 160 oda ci 
A * E Wn aa < T ekra y adas rol z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) a AH PAE a arai Pk 
sę = Pr MLM Lm BR > > JES 5 à Stanidawowa (Kóresmóa0, Potutor. Choderowa) LJ J go, Chyrowa, Kałusza (do Ławoozn. od 1/6 de 15/9) 
WPani Anna Csillag! 3 = WPani Anna Csillag! a B5 a dsnowa 3 . yte 
A Proszę uprzejmie przysłać mi niezwło- Proszę za pobraniem poczt. przysłać z 1:10  Skolego, Stryja Kałusza Chyrowa(Ławoosnego od 1|6 do 15/9 . n api a e Kozowy 
M cznie za pobr. poczt. znowu dwa słoiki mi jeden słoik pomady, którą już raz pospieszn. 135 z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, x . Sad EK tanisławowa, Potutor = 
tej znakomitej pomady na porost włosów. sprowadzałem, na porost włosów, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego = m Ja ala, zje Lubaczowa, Rawy ruskiej s 
Z poważaniem Z poważaniem t 145 z Czerniowiec, itskan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanis. y » Tajon (od 1 maja do 15 września w niedziele i éwięta; 
Emilia v. Baumgarten Steyer z książąt Solm księżna Hohenlohe. a 335 z Podwsłoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów | PosPleśun. „> wo yk (Sienn, Odang Bxodéw), Kopyczyniec, Zale- 
Pani Anna Csillag ! WP. Auna Csillag! osobowy 314 s Brzuohowiec (od 16/5 de 15/9 w miedzielo i święta) aka rę a Iwania pustego | || 
Upraszam o odwrotne przysłanie mi Swojej sławnej pomady proszę mi $ 3 440 s Sambora, s Borysławia, Drohobycza, Stryja osobowy U EATA > k TR 15 wrażenia w niedz, i święta) 
doskonałej Pańskiej pomady na włosy. przysłać jeden słoik. i R 535 s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kosowy, Brodów pospiessn, „ Kakor Wi dnia W E awowa. Jlasiatyna r 
; Ladw. v. Liebig, setehenberg. i pelen 2 550 s Hd Naja MO] ma be gk: | via Samica, Sam- 3 U Zakop SR, iednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Chabówki 
! > WPani Anna siiagi — anj Szemere. ora, Chyrowa, Kalwary rli rocławi iednia z 
BRZ miaa ma wd Pani Anna Csillag! - 56:40 z Czerniowiec, Istkan, Stanibiawas 0) x A osobowy’ » Stryja (do Akonga tylko od 1 maja do 30 wrsesnia) 
| NOG p O aoan e Srzysłanie! Tednegć stolika s 8:00 z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej a „ “anewa (oodziennie od 1 maja do 30 września) 
4 EGAN > a j e ; 73 „ Brzuohowie (codziennie od 16 maja do 15 śsi 
; Hrabia Feliks Conrey, Wiedeń. wybornej pomady uprasza 4 : - l 36E z Brznohowio (od 16/5 do 15/9 w niedsiele i święta) ś „ Raessowa, Chyrowa, Przemyśla, Labao E ra 
— Wna Anna ©sallag! Prinzessin Caroloth, Götings. P 9.00] z Janowa (od 1/56 do 15/9 w niedziele i święta) Stanisław 
| Proszę przysłać mi odwrotnie dwie WPani Csillag! pospieszn. Ę z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubacsowa, » e e" ed 1 zł l 
cegiełki wybornej pomady na włosy. Upraszam Panią przysłać mi znowu za m Sanoka, Przemyśla, i " LJ 1903 WEEE Jð w dnie powuz. » od 16/9 do 30/4 
L. Behweng v. Reinderf. pobraniem poczt. jeden słoik znakomitej ý osobowy a Brzuchowie (16/5 do 15/9 oodziennie) Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berli 4 
żona c. i k. kapitana w Pradze. pomady. Z poważaniem Q | z Janowa (codziennie od 1/5 do pow) = n d 15/9 'Oh 18 R; BL, erlina, Warss, Orłowa, (od 15,6 
Anna Csiil Wiedeń ! Baronowa Beselli, Eons. „ z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnawa, ra ) Obyrewa, Mez0-Laborcza i Pesztu, Oświęcima 
Har z a w Jasła, Przeworska i Roswadowa w „ Lawocznego, Munkaoza, Pesatn, Chyrowa, Kałosza 
Dostarczona pomada Csillag nadzwy- Pani Csillag! a, 11 Tarnopola i Brodów 
czaj mi pomogła i cieszy mię to, że po Tyle słyszałam jnż dobrego o Pań- [$ . z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezń . p Sokala i Rawy raskiej 
tak krótkiem użyciu tejże mogę nwiado- skiej cndownej pomadzie, że upraszam jg . z Kamo nogo „Postu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia . „ Brzushowia (0d 16/5 do 15% w niedziele i święta) 
mić Panią o skutecznym działaniu tej |. D. , [także przysłać odwrotnie trzy słoiki. A: F z za ra We" Odessy, Brodów, Kepyczynier, Zalesz- " » Janowa (od ( do 15/9 ę 
znakomitej pomady, którą każdemn będę | z mojemi 185 cm. długiemi wd MA Antonie W elonter, Görz. Gzyky Y, wania pustego = „ Czerniowiec, Ítskan, Jase Bukaresztu, Czortkowa, Bertamenu 
gorązo polecała. włosami Loreley, uzyskałam je wskute Bekony-Sz. László. Na d Pod E w Seretu, Brediny, Suczawy , 
Adela Sandrock, śpiewaczka. | I4-miesięcznego używania mojej prze” Pani Anna Csillag! Wo ge” Dg a E „ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wracławia, Bozwadowa sia 
W zk RI reki aotysmiejize. poni awa stok tro AO UA ` Poe Ha o" Tarażzolz 3 Przeworsk, Chyrowa, Ryinnnowa, lwonicza, Orłowa Wielieski, 
Upraszam uprzejmie odesłać mi za po- a. Se Pos PARE JE PoS mi dwa słoiki swojej znakomitej pomady TAU. s Tarnopola i Brodów Ohabówki, Zakopanego , , 1 
braniem poczt. słoik znakomitej pomady a % ŻA ka 7, AA Paki ct na włosy. Hr. E pospiessn, 2:30 z Podwołoczysk, Kijowa, Odese}, Grzymałowa i Brodów = „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieu, iłrsymałowa 
na włosy, Guido hr. Starhemberg, f -ulek Worówydk Nanje padł pelny r. Ern. Esterhazy sen. osobowy 51L =z É E h Kopyczyniec, Ze- a ` 
£, Ma apid oa. üpöad. silny zarost brody i zarówno włosom na wą. : leszezyk Podwysokiego i Brodów worca E odzamota ; 
wP. Anna Csillag! „|głowie, jak brodzie naturalny połysk i A TERTE a i T R EE] 1 Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Załesz- = 8648 >» A ar EA -A Kijowa, Odessy, Lopyczyniec 
Proszę być tak dobrą i przysłać mif bujność, tudzież zachowuje od wczesnego Ponne ; czyk, Skały, Iwania pustego = gag  » Eodw ysk, Mopgezynisc, Załeszczyk 
słoiki swojej sławnej pomady. posiwienia. Cena słoika 1, 2, 3, $ zł.— a a" o p. s pospieszn. 308 u Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszozyk, Skały, Iwn- 
J akób Girurdi v. Fbenstein. Trient. Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką 11 gaskawijij i. I Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas Rey el jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, O lassy 
WP. Anna Csillag w Wiedniu. | lub za zaliczką wprost z fabryki, dokąd] WP. Anna Csillag, Wien! śniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wy aa bilety ja- m” 3 „ Tarnepola i Brodów 
Na zamówienie Jej Eksc. Pani v. Szó- | proszę wszystkie zamówienia adresować. | Proszę pod podanym adresem przysłać zdy: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu U kaa „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniee  Aaleszczyk, Podwys: 
gyeni-Marich proszę uprzejmie przysłać 3 słoiki pomady za 2 zł. dla J. Ekac. Hausmana |. 9, od 7 rano do 8 godziny wieszerem, zać uwykłe i wszel- e l kiego, Grzym UN E y yk, yso 
i jeden słoik swojej wybornej pomady hrabiny Kielmansegg, namiestnikowej, kiego innego ak bilety, taryfy, illuatrowane przewodniki, rozkłady 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć ANNA CSILLAG Wiedeń, Herrengasse 6. Skuteczny re- jazdy itp. biuro informa yjne „ok. kolei państw. (ulica Krasiekich 1. 5 w 
podziękowanie. Pani hrabina nie mogła zułtat tej pomo arti już osiągnięty. w e” Schody II, drzwi 1, 5%) w godzinach urzędowych (6—38 w 
i i j : oważaniem swieta 9—12). 
da E ko hei Wien, I., Sellergasse 5. ? garderobiana Jej Eksc. p ) 


Wvdawoa i edpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 4 drukarni i litografii Piller: i Spó.ki, 


